
P L E N U M  KW PZPR
w  d t M u ń s i i U

W dniu 18 lipoa br. odbyło się rozszerzone plenarne
posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdań­
sku, poświęcone omówieniu zadań organizacji partyj­
nych w realizacji Uchwał II Plenum KC PZPR w 
sprawie likwidacji ugorów i zagospodarowania łąk 1 
pastwisk oraz w sprawie sprawnego przeprowadzenia 
kampanii żniwnej.

W obradach Plenum KW wzięli udział: tow. tow.: 
Antoni Alster — członek KC PZPR, kierownik Wy­
działu, Organizacyjnego KC PZPR, i Czesław Domaga­
ła — z-ca członka KC PZPR, wiceminister Rolnictwa.

Po referacie I sekretarza KW PZPR tow. Jana Tru- 
sza zabierali głos w dyskusji następujący tow. tow.: 
Szarejko — dyrektor Zjednoczenia PGR Gdańsk, Osow 
ski — I sekretarz KM PZPR w Gdańsku, Gliński — 
dyrektor zespołu PGR Kopytkowo, Baryłkowa — pra­
cownik naukowy Instytutu Żuławskiego, Berdychow- 
skl — dyrektor Zjednoczenia PGR Malbork, Blgus — 
z-ca przewodniczącego Prezydium W RN, Błaszczyk — 
przewodniczący Prezydium PRN w Pruszczu, Tusk — 
przewodniczący Prezydium PRN w Kartuzach, Szcze- 
bura — I sekretarz KP PZPR w Elblągu, Berezecki — 
I sekretarz KP PZPR Kartuzy, Zuzańskl — I sekre­
tarz KP PZPR Pruszcz, Deklewa — I sekretarz KP 
PZPR Tczew, Urbaniak — I sekretarz KP PZPR Lę­
bork, Maciejczak — I sekretarz KP Nowy Dwór, Bań­
kowski — przewodniczący Prezydium PRN w Malbor­
ku, Borbicz — kierownik Wytwórni Pasz w Gdańsku, 
Wójcik — kierownik Wydziału Ogólnego KW PZPR, 
Krogul — członek Prezydium MRN w Gdańsku, Szew- 
czuk — członek spółdzielni produkcyjnej Jeldzino, pow. 
Wejherowo.

W dyskusji zabierali również glos tow. Alster i tow. 
Domagała. _

Dyskusję podsumował tow. Truś*.
Plenum podjęło odpowiednie wnioski celem reali­

zacji uchwały II Plenum KC PZPR.

Dzięki pomocy Kraju Rad

Wkrótce ruszyprzędzalnia w Zambrowie
WARSZAWA PAP. Do ma 

gazynu surowca nowopo­
wstających Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego w

Radziow półfinale 
turnieju tenisowego 

w  Sopocie
W piątek wszystkie gry  do­

prow adzono już do półfinałów . 
Radzio, który m iał za przeciw ­
nika Czechoslowaka Parm ę, za­
grał tym  razem doskonale zw y­
ciężając 6:2, 6:0, 2:6, 6:2. Tym  
sam ym  zakw alifikow ał się on 
jako jed yn y  z P olaków  do p ó ł­
finału.

G orzej natomiast pow iodło się 
P iotrow skiem u. Przegra! on zde 
cydow anie z W ęgrem  Jancso 1:6, 
2 :6 , 2:6.

R ów nież ! pozostałe spotkania 
nie przyniosły zaw odnikom  na­
szym  sukcesu. W prawdzie Ilycz- 
kówna i K w iatek weszli ’ do 
ćw ierćfinału  gry m ieszanej, po 
zw ycięstw ie nad parą rum uń­
ską: Panova, Rakosi 7:5, £:2, jed  
nak do półfinału nie przedostali 
się przegryw ając w  następnym  
spotkaniu z drugą parą rum uń­
ską: Namian, Angelescu 3:6, 4:6.

Słabo w ypadł również debel 
polsk i: M aniewski, Kram er, k tó­
ry uległ parze czeskiej Schoen- 
bern, Kaious 4:6, 3:6, 5:6

Miłą niespodziankę sprawiła 
natom iast m łoda para sppocka 
Banasiówna, M ajew ski, k tó ia  po 
niezw ykle zaciętej w alce prze­
grała z doskonałą parą w ęgier­
ską Gugi, Jancso dopiero w 
trzech setach 8:10, 6:2, 3:6.

Zambrowie nadszedł już 
pierwszy transport bawełny 
radzieckiej. Wkrótce nowo­
czesne maszyny przędzalni 
zaczną przetwarzać bawełnę 
w cienką, srebrzystą nić.

Wielką, przestronną halę 
przędzalni niemal w całości 
wypełniają zmontowane już 
maszyny. Przy agregatach 
trzepalniczych produkcji ra­
dzieckiej dobiega końca in­
stalowanie rur i przewodów.

Na potrzeby załogi budo­
wany jest obecnie obszerny 
4-kondygnacjowy dom mło­
dego robotnika, w którym 
oprócz lokali mieszkalnych 
mieścić się będą sale wykła­
dowe, świetlica, stołówka 
itd.

200 tys. zł oszczędności 
dzięki stosowaniu spawania 

zamiast gwintowania
Przy współudziale personelu 

inżynieryjno-techn icznego robot 
n icy  zakładów produkcy jn ych  
w o j. krakow skiego z coraz więk 
szym pow odzeniem  przechodzą 
od gwintowania i nitowania do 
spawania. Poważne sukcesy na 
tym  polu m ają Zakłady Napraw 
cze Taboru K ole jow ego w N o­
w ym  Sączu.

Stosowanie spawania zamiast 
gwintowania w  jednym  tylko od 
dziale k otłam i tych  zakładów 
przynosi 200 tys. z łotych  oszczęd 
ności.

Prdetarfi/tze wszystkich krajów 
łączcie się tGROS 
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CZYNEM PRODUKCYJNYM
witają pracownicy morza
zbliżające się Święto Odrodzenia

Pracownicy polskiego morza i  głęboką radością 
witają zbl żającą się 10 rocznicę powstania Polski Lu­
dowej. Swą codzienną, ofiarną pracą pomnażają jej 
s lę na morzu, podnoszą dobrobyt całego narodu. Hi­
storyczną rocznicę witają ludzie morza zaciągając li­
czne warty produkcyjne.

PORTOWCY WALCZĄ 
O CZAS

Do rady zakładowej Zarzą­
du Portu Gdańsk wpłynęło 
już 230 zobowiązań, w któ­
rych przeszło 1800 robotni­
ków portowych postanawia 
zaciągnąć warty produkcyjne 
na cześć 22 Lipca.

Najcenniejsze zobowiąza­
nia podjęła załoga wydziału 
III, która postanowiła wy­
konać roczny plan przeladun 
ków do 31 lipca. W realiza­
cji podjętych zobowiązań na 
czoło wysuwa się brygada 32 
Gitlera, która do 15 bm. prze 
ładowała już 293 m3 tarcicy

Również brygady 36 i 37, 
powstałe niedawno z nowo- 
zwerbowanyeh robotników, 
mimo słabej jeszcze znajomo 
ści pracy portowej i braku 
wprawy, osiągają przy reali­
zacji swych zobowiązań do­
bre wyniki, wykonując prze 
ciętnie 160 proc. normy.

Na wydziale II wre także 
wytężona praca. Statek s/s 
„Heinbrun“ załadowano gip­
sem w ciągu 8 godzin, za­
oszczędzając 32,5 proc. cza­
su dozwolonego, przy załadun 
ku statku $/s „Przyjaźń nar o 
dćw“ zaoszczędzono 60 proc. 
dozwolonego na załadunek 
czasu, przy s/s „Tessa“ skro 
cono postój statku o 64,4 
proc. Załadunek s/s „Aretti" 
przyśpieszono o 24 proc. W 
brygadach przeładunkowych 
wyróżniają się: Alojzy Resz 
czyński, Bolesław Miciński, 

Henryk Malinowski, Feliks

Seroka, Wiktor Tomkiewicz i 
August Lubacki. W brygadzie 
29 najlepiej pracował w o- 
statnich dniach Józef Mater­
ny, a w brygadzie 36 — Frań 
ciszek Nichomurowicz.

WIĘCEJ RYBY DLA 
KRAJU

Rybacy Spółdzielni Pracy 
Rybołówstwa Morskiego „Je 
dność Rybacka“ w Gdyni pod 
jęli wiele cennych zobowią­
zań na cześć 10-Iecia Polski 
Ludowej, których realizacja 
przyczyni się do przekrocze­
nia planu połowów na mie­
siąc lipiec. Do dnia 15 bm. 
spółdzielnia zrealizowała już 
71,1 proc. miesięcznego pla­
nu połowu. Najlepsze wyniki 
osiągnęły w realizacji swych 
zobowiązań załogi kutrów ry 
backich „Gdy 57“, „Gdv 
185“ , „Gdy 70“, „Gdy 115“ i 
„Gdy 132“, które do dnia 15 
bm. przekroczyły już 100 
proc. miesięcznego planu po­
łowów.

Kutry „Gdy 129" ł „Gdy 
132" wykonały już nawet ro­
czne plany pod względem 
wartościowym, a załoga „Gdy 
57“ z szyprem Alfonsem Ris- 
sem ma już za sobą zadania 
rocznego planu tak pod 
względem ilościowym, jak i 
wartościowym.

ZOBOWIĄZANIA 
MARYNARZY PMH

Najcenniejsze zobowiąza­
nia wśród statków naszej flo 
ty handlowej podjęła załoga 
m/s „Gen. Walter“. Maryna­
rze tego statku postanowili 
przekroczyć roczny plan prze 
wozu masy towarowej o 3 
proc. w tonach i 5 proc. w 
tonomilach.

Poza tym w podróży nr 
41 1 42 załoga „Waltera" nie
będzie korzystać z remontów 
i napraw w stoczniach, lecz 
wszystkie te prace wykona 
we własnym zakresie. Ponie 
waż m/s „Gen. Walter“ w 
niedługim czasie uda - się do 
remontu stoczniowego, ma­
rynarze tego statku już dziś 
myślą w jaki sposób go 
skrócić. Skrócenie remontu 
stoczniowego o 60 procent to 
też jedno z wielu zobowią­
zań ambitnej załogi „Walte­
ra“.

Cenn# zobowiązania podję 
ła też załoga statku „Dem­
bowski“ postanawiając przy 
pracach remontowych 1 kon 
serwacyjnych przepracować 
2000 roboczogodzin oraz ma­
rynarze z „Mikołaja Reja“ , 
„Turni“ , „Dąbrowskiego“ i 
wielu innych.

Meldunki 
z budowy

Huty im. Lenina
KRAKÓW — NOWA HU­

TA PAP. Brygady robotni­
cze rejonu koksowni Huty 
im, Lenina doniosły o zakon 
czeniu wszystkich zasadni­
czych prac budowlano-mon­
tażowych w dziale przygoto­
wania węgla, otwierając tym 
samym front robót dla grup 
rozruchowych.

Dział przygotowania
węgla składa się z ponad 20 
obiektów, takich jak wywrót 
nica wagonowa, wieża węglo 
wa, urządzenia kruszenia i 
mielenia wstępnego. Termi­
nowe zakończenie prac mon 
tażowych pozwoli na wcześ­
niejsze przekazanie tego ze­
społu do prób eksploatacyj­
nych.

10 lat Polski Ludowej

Neptun powróci z „wygnania" przed Dwór Artusa

Brygada produkcyjna
im. 10-lecia Polski Ludowej

Za prowizorycznym, drew 
nianym ogrodzeniem robot 
Picy ZBM Gdańsk Miasto 
Główne montują Studnię 
Neptuna przed Dworem 
Artusa.

pa cokół. Pracę tę wykony 
wał z majstrem Witzem i 
Kazimierzem Grzywną,
aby przyspieszyć roboty.

Dziś nowy kłopot z cza­
szą, któ^a nie tylko okazb-

Józef Klas i Konstanty Kaczmarek, ślusarze pracowni me-joze] t\.ias i o-onswntj ------pracowni
taloplastycznej, pracują pfty ogrodzeniu Studni Neptuna .... 
Długim Targu. Zobowiązali się oni, pod kierunkiem mistrza 
Mariana Ogorzei, ukończyć procę przy montażu, ogrodzenia na
dzień 22 lipca.

Inż. Juszkiewicz z teką 
Pękatą od szkiców i daw­
nych fotografii, udziela 
wskazówek robotnikom, 
podwieszającym na czaszy 
fontanny 4 lewki — rzy- 
Eacze. Czuje jeszcze w

Fot. Z. Kosyi

ła się w gorszym stania 
niż przewidywano, ale jest 
tak twarda, że trudno na 
niej cokolwiek umocować 
Wapień, z którego Abra­
ham van dem Blocke wy­
konał w 1653 roku muszlęL-ZUje jeszcze W KOnai W juis.u muańuj

mięśniach wczorajsze wcią studzienną, pod wpływem
Afcnia potworów morskich ęząthl'  / l*3.bsa?

twardości marmuru. Dlate­
go robotnicy mieli tyle 
trudności z podwiesza­
niem lewków.

Sama czasza składa *lą 
z kawałków 1 będzie od 
wewnątrz wyłożona arku­
szami blachy ołowianej. 
Zacheusz Pypeć, kamie­
niarz o „złotych rękacłf", 
jak go nazywają, wykonał 
precyzyjne reperacje, czyli 
tak zwane flekowanie fi­
gur głuszców przy fontan­
nie, zaś wnętrzem czaszy 
zajął się przodownik pra­
cy Brylak.

Rekonstrukcja Studni 
Neptuna, tak pięknie do­
pełniającej widoku Dworu 
Artusa, jest dziełem pracy 
ofiarnego zespołu. Olbrzy­
mia figura Neptuna, wyko­
nana w XVII wieku przez 
Holendra Piotra Husena i 
pokaleczona boleśnie w 
czasie ostatniej wojny, 
przebywała przez długi 
czas niejako na wygnaniu 
w jednej z sal Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku. 
Obecnie mistrz Marian 
Ogorzeją w pracowni ro­
bót artystycznych leczy 
rany władcy mórz. który 
w dniu 22 lipca powróci 
na swe miejsce pęzed Dwo 
rem Artusa.

Cokół studni zrekonstru­
ował prof. Tadeusz Godzi, 
szewski. Dziełem jego rąk 
są również 4 maski lwie, 
znajdujące się oa czaszy 
studziennej. Trzon pod 
czaszę wykuli z piaskowca: 
Franciszek Drozd 1 Ka- 
zimierz Leczkowskt, pod­
stawę gzymsu pod Neptu­
na montował Stanisław 
Wrzesiński, który ma za
sobą wiele precyzyjnych 
napraw kamieniarskich,
Bi. la. - flekowani« bałt?»

strad na wieży Ratusza 
Głównego oraz przy wejś­
ciu do niego z ulicy Dłu­
giej.

Nad naprawą ozdobnej 
kraty, okalającej Studnię 
Neptuna, w której należy 
podziwiać doskonałą kowal 
ską robotę artystyczną 
XVII wieku, trudzą 
pracownicy warsztatu śiu 
sarsko-kowalskiego ZBM.

Wspólny wysiłek ludzi 
kochających piękno Gdań­
ska sprawi, że w dniu 
Święta Odrodzenia w dzie­
sięciolecie Polski Ludowej 
spotkamy się przy przy­
wróconej życiu Studni Nep 
tuna, będącej symbolem 
morskiego charakteru 
szego miasta.

z
się

na-

Rzcźliarz 7 chrust Ppec 
przy adaptacji detali rzeźbiar­
skich na Studni Neptuna.

■ fsfcJT*. Kosjicgr* "

Każdy dzień zbliżający nas 
do święta 10-lecia Polski Lu 
dowej, przynosi coraz to no­
we meldunki o zaciąganiu 
wart .produkcyjnych .we 
wszystkich zakładach pracy 
Wybrzeża. A w Czynie lipco 
wym przoduje załoga chluby 
Wybrzeża — Stoczni Gdań­
skiej.

Polski przemysł okrętowy 
jest młody. Tyle ma bowiem 
lat — ile liczy sobie Polska 
Ludowa. Stąd też 1 wielu 
stoczniowców to ludzie mło­
dzi, którzy przybyli do Gdań 
ska z różnych stron Polski, 
i ta właśnie stoczniowa mło 
dzież jest pierwsza w podej­
mowaniu i realizacji zobo­
wiązań. j

* *  *
Eugeniusz Piecuch, ZMP-

owiec, który niedawno został 
zaliczony w poczet kandyda­
tów partii — jest kierowni­
kiem oddziału budowy tram 
pów w wydziale W-3. Ten 
miody, bo zaledwie 24-letni 
kierownik, cieszy się pełnym 
zaufaniem i szacunkiem za­
łogi.

Do stoczni przyszedł w 
1952 roku, prosto z elbląskie 
go Liceum Technicznego, któ 
re ukończył z wyróżnieniem.

I tak, jak niegdyś w szko­
le, w nauce — tak obecnie 
nadal przoduje w pracy. 
Tow. Piecucha trudno zastać 
w biurze. Ale w warsztacie, 
na budowanych statkach, 
wszędzie tam, gdzie występu 
ją jakieś trudności — na 
pewno go spotkacie. Zawsze 
spokojny i zrównoważony 
każdemu kto się do niego 
zwróci, pomoże w rozwiąza­
niu trudniejszego problemu.

Kiedy załoga wydziału 
W-3, pierwsza w Stoczni 
Gdańskiej rzuciła hasło do 
zaciągania wart produkcyj- | 
nych na cześć 22 lipca — 
nie zabrakło również zobo­
wiązań z oddziału budowy 
trampów. Załoga oddziału, 
zaciągając 58 wart produk­
cyjnych, postanowiła zakoń­
czyć swe prace na jednostce 
111031 dwa dni przed termi­
nem, tak, aby w dniu 20 
lipca można było oddać sta­
tek do eksploatacji.

Pięknymi zgłoskami w his 
torii Stoczjji Gdańskiej zapi­
sała się również młodzież z 
wydziału montażu kadłubów
— teren B, która dla uczczę 
nia 10-lecia Polski Ludowej 
postanowiła wybudować zu­
pełnie samodzielnie pełno­
morski statek. W tym celu 
zostaną utworzone mlodzieżo 
we brygady samowystarczal 
ne, na wzór Istniejącej już 
brygady lm. Młodej Gwar­
dii, młodzieżowego mistrza
— Końskiego.

Jednocześnie, z Inicjatywy
ZMP-owca Zbigniewa Weg­
nera powstała w wydziale 
mechanicznym I-osobowa

młodzieżowa brygada pro­
dukcyjna im. 10-lecia 
Polski Ludowej. Brygada ta 
wezwała całą młodzież Stocz 
nl Gdańskiej, by zrzeszała 
się w zespołach, tak, by co­
raz więcej statków budowa­
ła w stoczni wyłącznie mło­
dzież.

* *  *
Coraz więcej czerwonych 

proporców wart produkcyj­
nych zakwita w halach i na 
nabrzeżach stoczni. Gdańscy 
stoczniowcy witają święto 
10-lecia Polski Ludowej. Tej 
Polski, która powierzyła im 
piękną pracę — budowę 
okrętów.

W. Brodowska

3 kwietnia 1945 roku I Polski Batalion Morski zaciąga 
wartą na gdańskich nadbrzeżach portowych. Konstytuują się 
władze miejskie. Rozpoczyna się odbudowa i rozbudowa mia­
sta. Wyrastają mury kamienic i zabytkowych gmachów Stare­
go Miasta, rosną notce dzielnice mieszkaniowe.

Zdjęcie (u góry) przedstawia stan renesansowego zabyt­
ku tzw. „Wielkiej Zbrojowni“ w 1945 roku. Budynek ten był 
całkowicie zniszczony, tak sam o jak domy przy ulicy Piwnej 
i Tkackiej. Po odbudowie tego zabytku mieści się tu siedziba 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych.

Na zdjęciu (niżej) odbudowana Wielka Zbrojownia od 
strony ulicy Tkackiej. Fot. Z. Kosycarz.

W 50 rocznicą śmierci Czechowa

Narody radzieckie
pamięć wielkiego

uczciły
pisarza

MOSKWA PAP. 15 lipca 
minęła 50 rocznica śmierci 
genialnego nowelisty i drama 
lurga rosyjskiego Antona 
Pawłowicza Czechowa. V/ 
Moskwie, w domu gdzie mie 
szkal Anton Czechow, odbyła 
się uroczystość otwarcia Mu­
zeum im. Czechowa. Na fa­
sadzie domu umieszczono ta­
blicę pamiątkową.

Na uroczystości otwarcia 
muzeum obecni byli wybitni 
przedstawiciele literatury i 
sztuki radzieckiej, uczeni, 
przedstawiciele organizacji 
społecznych stolicy oraz goś­
cie przybyli specjalnie z za­
granicy do Moskwy .

Przemówienie wygłosił mi­
nister kultury ZSRR, czło­
nek Akademii Nauk G. Alek 
sandrów. Anton Pawłowicz 
Czechow — powiedział on m. 
in. — odegrał wybitną rolę w

rozwoju literatury narodowej, 
w wychowaniu i kształtowa­
niu całego pokolenia przodu­
jących postępowych pisarzy. 
Dla nas, dla ludzi radziec­
kich, twórczość Czechowa 
jest szczególnie droga i cen-

Prowokacje
Czang Kai-szeka

s p o ty k a ją  s ię  z  o d p ra w ą
Chin Ludowych

PEKIN PAP. Jak donosi A gcn 
cja  N ow ych  Chin, w ojska lądo­
we i lotnicze Chińskiej A rm ii 
Ludow o-W yzw oleńczej strąciły 
lub uszkodziły w  ciągu ub ieg­
łych  dw óch tygodni 5 sam olotów 
czangkałszekowskich produkcji 
am erykańskiej. Sam oloty te do­
konały prow okacyjnego lotu nad 
prow incją  Czekiang.
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Padające w ostatnich 
etanie przeszkodzić chłopo 
produkcyjnych i załogom 
prowadzeniu zbiorów rzep 
Do tej pory w województ 
proc. rzepaku i ok. 60 
Najsprawniej przebiegają 
w powiecie starogardzkim, 
zbiory zarówno rzepaku, 
rzepaku zakończyły równi 
kościerski i kartuski, a ko 
sztumski i kwidzyński.

dniach deszcze nie są w 
m, członkom spółdzielni 
PGR w sprawnym prze- 
aku i jęczmienia ozimego. 
wie_ gdańskim skoszono 75 
proc. jęczmienia ozimego, 
prace żniwno - omłotowe 
w którym zakończono już 

jak i jęczmienia. Zbiory 
eż powiaty wejherowski, 
ńczą je obecnie powiaty

Zorganizają zbiorową 
odstawą zboża

27 q jęczmienia z ha 
w  PGR Jabłowo

W PGR Jabłowo (zespół 
Starogard) w ciągu jedne- 

| go dnia, trzema traktoro- 
iiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiimmiiir

Junto w oh E ow a u s łu ie  
zd ła w ić  opór narodu
Ponad 4 tys. osób
aresztowano 
w Gwatemali
NOWY JORK PAP. Jak I 

donosi prasa, klika wojskowa i 
w Gwatemali rozpętała bru- i 
talny terror przeciwko oso- i 
bom podejrzanym o postępo = 
we przekonania. Według § 
ostatnich danych aresztowa- = 
no tam przeszło 4 tysiące i 
osób. W stolicy Gwatemali | 
wtrącono do więzień 800 § 
osób. Zapowiedziano zwoi- i 
nienie z pracy wszystkich 1 
„niepewnych'1 urzędników i jj 
Pracowników. *

wymi snopowiązałkami- 
skoszono 16 ha rzepiku. 
Rzepik ten wymłócono już 
osiiłgając przeciętnie 9 q z 
ha.

W PGR Jabłowo zakoń­
czono również omłoty jęcz 
mienia ozimego uzyskując 
przeciętnie 27 q ziarna z 
ha. Szybkie zakończenie 
„małych żniw" w PGR 
jest zasługą przodujących 
robotników Franciszka Ker 
lina, Bernarda Leszczyń­
skiego, Pawła Lemkego, 
maszynisty Bernarda Le­
wandowskiego oraz trak­
torzysty Konrada Kowal­
skiego.

Przeszło 30 mało i śred­
niorolnych chłopów z gro­
mady Grabowiec (gmina 
Bobowo) na cześć 10-lecia 
Polski Ludowej zobowią­
zało się przystąpić zaraz 
po skoszeniu zbóż do om­
letów i w dniu 3 sierpnia 
zorganizować manifestacyj 
ną odstawę ziarna.

Chłopi z gromady Ka­
mionka postanowili zakoń­
czyć żniwa w ciągu 10 dni, 
a w następnych 60 dniach 
wymłócić wszystko zboże 
i wywiązać się z obowiąz­
kowych dostaw.

Natychmiast po zbiorach 
podorywka

Na polu spółdzielni pro­
dukcyjnej w Szpęgawsku 
gdzie przed tygodniem rós 
jeszcze rzepak, widać ju; 
czarne skiby ziemi. Spół­
dzielcy bowiem, zgodnie ze 
wskazaniami nowoczesne 
agrotechniki, zaraz p< 
sprzęcie rzepaku zwapno- 
wali i zaorali całe, 14-hek- 
tarowe ściernisko.

Spółdzielcy z Łebienia otrzymali z POM w Żelaz­
nej snopowiązałkę, która jednak nie kosi i nie trtą- 
że, gdyż kosy są słabe i łamią się.

Co pa tq uniwtatgujęy g POM w Żelaznej?,
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W swe3 nie mającej granic zarozumiałości amery­

kańscy rzecznicy „polityki siły“  sądzili, że sabo­
towaniem obrad Konferencji Genewskiej uda 

im się doprowadzić do jej fiaska. Dul i os opuszczając 
Genewę już po tygodniu obrad sądził, że jego nieobec­
ność wpłynie ujemnie na prace konferencji.

Wyliczeni#, ta ftie pokryły się z rzeczywistością, bo 
oto, wbrew politykom waszyngtońskim, wbrew ich 
taktyce „ignorowania“ Konferencji Genewskiej, wkro­
czyła cna w decydujące stadium i fakt poważnego 
zbliżenia poglądów w sprawie przywrócenia pokoju 
w Indochinach otwiera dziś perspektywy rychłego 
podpisania rczeymu.

CZEGO DULLES SZUKAŁ W PARYŻU
D ZECZ jasna, że taki rozwój sytuacji przyjęty zo- 
J-i stał w Waszyngtonie z najwyższym zaniepokoje­

niem. Widząc, że taktyka ignorowania nie przynosi 
spodziewanych owoców Dulles postanowił udać 
się do Paryża. Po prostu nie wytrzymał 
nerwowo i nie mógł pozwolić sobie na luksus siedze­
nia w Waszyngtonie.

Zresztą nie ukrywał on 
przyczyn, które skłoniły 
go do nagłego udania się 
do Paryża. W chwili odlo­
tu z Waszyngtonu oświad­
czył wyraźnie, że przyczy­
ną jego podróży jest „głę­
boki niepokój USA w 
związku z wydarzeniami w 
Indochinach i w Europie“.

Jednym słowem Dulles 
przyleciał do Paryża, by 
wydostać siebie i swycn 
kompanów waszyngtoń­
skich z izolacji, w jakiej 
się znaleźli, by ratować 

wszelkimi sposobami przynajmniej pozory jedności po­
między USA, W. Brytanią i Francją, by przeprowadzić 
jeszcze jedną próbę storpedowania Konferencji Ge­
newskiej. Z mglistego komunikatu, opublikowanego 
w wirniku rozmów paryskich, trudno wywnioskować 
czy i w jakim stopniu udało się Dullesowi przeprowa­
dzić swoje plany. Faktem jest jednak, że rozwój wy­
darzeń zmusił go do zrezygnowania z taktyki „ignoro­
wania“ Konferencji Genewskiej, co znalazło wyraz w 
decyzji wysłania do Genewy podsekretarza stanu USA, 
Bedell-Smitha.

WBREW WOLI WASZYNGTONU

A bieg wydarzeń jest taki, że gdyby Dulles należał 
do ludzi umiejących trzeźwo spojrzeć na rzeczy­

wistość, to już dziś złudzeń na temat skuteczności 
waszyngtońskiej „polityki siły“ pozostałoby mu bardzo 
niewiele. W Genewie intensywna działalność dyploma 
tyczna i niestrudzone wysiłki delegacji ZSRR, Chin 
Ludowych oraz 'Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej doprowadziły do znacznego zbliżenia poglądów. 
Jak wynika z doniesień prasy ruszyła dyskusja nawet 
nad politycznym aspektem rozwiązania problemu indo- 
chińskiego, a więc nad sprawą, której w początkowej 
fazie Konferencji Genewskiej przedstawiciele mo­
carstw zachodnich w ogóle nie chcieli omawiać. W wy­
niku osiągniętego w Trung-Gia porozumienia odbywa 
się wymiana rannych i chorych jeńców wojennych.

Tyle jeśli chodzi o sprawy Konferencji Genewskiej 
A w innych sprawach?

Weźmy dla przykładu sprawę Chin. Amerykańscy
'imperialiści, z uporem niebezpiecznych maniaków, „nie 
uznają“ Chin Ludowych i słyszeć, nie chcą o przywró­
ceniu 600-milionowemu narodowi chińskiemu należne­
go mu miejsca w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. I oto od dłuższego już czasu jesteśmy świadka­
mi jak w sprawie tej panowie z Waszyngtonu są co­
raz bardziej odosobnieni.

Waszyngton robi co mo 
że, by swych „sojuszni­
ków „nakłonić do zajęcia 
w tej spranie podobnego, 
jak on stanowiska. Chur­
chill uległ w tej sprawie 
presji ze strony Eisenho­
wera i Dullesa i w  wygło­
szonym ostatnio w Izbie 
Gmin przemówieniu oświad 
czył, że sprawa przywrócę 
nia Chinom Ludowym ich 
legalnych praw w ONZ 
nie jest pilna. Nie ulega 
wątpliwości, że stanowisko

zajęte przez Churchilla w sprawie Chin przyczyni się 
do osłabienia wpływów W. Brytanii w wielu krajach 
azjatyckich, stojących twardo na stanowisku przywró­
cenia Chinom należnego im w ONZ miejsca.

BŁĘDNE KOŁO

INNYM zagadnieniem, które winno przyczynić się 
do rozwiania niejednego złudzenia amerykań­

skich rzeczników „polityki siły“ jest sprawa „armii 
europejskiej“ . W ostatnich tygodniach wyprowadzeni 
z równowagi tym, że po przeszło dwóch latach od 
chwili podpisania układu w sprawie ,armii europej­
skiej“ układ ten nie został jeszcze ratyfikowany ani 
we Francji, ani we Włoszech postanowili przystąpić 
do ostatecznego ataku.

Jak wynika z ostatnich 
doniesień prasowych Dulles 
podjął nową próbę nacis­
ku na Francję. W piśmie 
skierowanym do członków 
Kongresu USA stwierdził 
on, że „jeśli francuskie 
Zgromadzenie Narodowe 
nie dokona ratyfikacji u- 
kładu w sprawie armii 
europejskiej przed feria­
mi, wówczas należy się 
zwrócić do rządu francus­
kiego, by wraz z USA,
W. Brytanią i Niemcami 

zachodnimi uczestniczył we wprowadzeniu w życie u- 
kładu beńskiego“. W piśmie tym Dulles stwierdza 
wręcz, że realizacja układu bońskiego „stworzy moż­
liwość zakończenia przygotowań“ do powołania Wehr­
machtu...

Rzecz jasna, że tego rodzaju plany natrafiają na 
ostry sprzeciw ze strony Francji, co znalazło wyraz 
już przed paroma dniami w oświadczeniu rzecznika 
francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, któ­
ry powiedział, że „bez udziału Francji nie można zna­
leźć żadnego praktycznego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej“.

Odbudowa hitlerowskiego Wehrmachtu pod płasz­
czykiem „armii europejskiej“ jest kamieniem węgiel­
nym amerykańskiej polityki w Europie. Czy może 
Waszyngton osiągnąć ten cel bez zgody Francji? Nie.
Dlatego też stara się wszelkimi sposobami wymusić 
na Fiancji ratyfikację układu. Robi to, szantażując ją 
groźbą wskrzeszenia Wehrmachtu poza jej plecami 
niezaieżnie cd jej zgody. To z kolei jeszcze bardziej 
pogłębia rozbieżności amerykańsko-francuskie. Krótko 
mówiąc błędne koło.

TADEUSZ GUMOWSKI

Nowe próby USA
niedopuszczenia do zawarcia

pokoju w Indochinach
Artykuł dziennika »Prawda«

MOSKWA PAP. W dniu 16 bm. dziennik „Praw­
da" zamieścił korespondencję z Genewy, w której na­
świetla kulisy wizyty Dullesa w Paryżu i jego roz­
mów z premierem Francji Mendes-France‘em oraz 
brytyjskim ministrem spraw zagranicznych Edenem.

Sensacyjna, nagła wizy­
ta Dullesa w Paryżu w celu 
przeprowadzenia separatysty 
cznych rozmów z Edenem i 
Mendes-France‘m, którzy mu 
sieli z tego powodu przerwać 
narady w Genewie — pisze 
„Prawda“ — została zorgani­
zowana w wyraźnie dywer­
syjnych celach.

„Prawda“ stwierdza, że 
Dulles wciąż usiłował prze­
kreślić osiągnięte na konfe­
rencji genewskiej rezultaty

HRD demaskuje 
t.zw. »Białą Księgę«
rządu angielskiego

BERLIN PAP. Agencja 
ADN ogłosiła komunikat 
Biura Prasowego premiera 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej. Komunikat de­
maskuje tzw. „Białą Księgę“ 
rządu angielskiego, która 
kłamliwie utrzymuje jakoby 
stan liczebny sił policyjnych 
w NRD przeszło czterokrot­
nie przewyższał stan liczeb­
ny sił policyjnych w Niem­
czech zachodnich i jakoby w 
Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej wprowadzono 
„obowiązek służby wojsko­
wej“.

Komunikat podkreśla, że 
przytoczone w „Białej Księ­
dze“ informacje są od począt 
ku do końca zmyślone.

Jak wiadomo — stwierdza 
komunikat — rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
r.ej w swym oświadczeniu z 
16 grudnia 1953 r. zapropo­
nował przeprowadzenie roz­
mów na temat liczebności, 
rozmieszczenia i uzbrojenia 
policji w Niemczech wschód 
nich i zachodnich. Adenauer 
odrzucił te propozycje.

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej oświad­
cza ponownie, że utrzymuje 
swą propozycję.

i zmusić Francję i Anglię do 
trzymania się „dawnego pla­
nu“, u podstaw którego leża- 

.ło przekształcenie, jeśli nie 
całych, to bodaj części Indo- 
chin w bazę wypadową dla 
nowych awantur w Azji.

Dyplomacja amerykańska 
— czytamy dalej w korespon 
dencji — wyraźnie dąży do 
zastosowania wspólnych gwa 
rancji przestrzegania pokoju 
w Indochinach takiego rodzą 
ju separatystycznymi „gwa­
rancjami“ mocarstw zachód 
nich, które ułatwiłyby prze­
kształcenie części Indochin w 
bazę agresji.

O tym, że sytuacja przed­
stawia się w taki właśnie spo 
sób — pisze „Prawda“ — 
przekonuje nas uporczywe dą 
zenie dyplomacji amerykań­
skiej do uniemożliwienia wol 
nych wyborów w Indochi­
nach.

Rząd francuski — konty­
nuuje „Prawda“ — do nie­
dawna godził się na przepro 
wadzenie wyborów w Indochi 
nach w ściśle określonym ter 
minie, ustalonym warunkami 
rozejmu. Jednakże po powro 
cie Mendes-France‘a do Ge­
newy, korespondent Agencji 
France Presse podał wiado­
mość zupełnie innego rodza­
ju.

Łatwo się domyślić, dokąd 
zmierzają ci, którzy w ten 
sposób stawiają sprawę wy­
borów w Indochinach. Zain­
teresowani są ont jedynie w

tym, by pod pretekstem tym 
czasowego wytyczenia linii de 
markacyjnej dokonać podzia­
łu Indochin na wzór koreań­
ski.

W zakończeniu „Prawda“ 
pisze, że dyplomacja amery­
kańska czyni obecnie wszel­
kie wysiłki, aby nie dopuścić 
do osiągnięcia porozumienia 
i przywrócenia pokoju w In­
dochinach, wywierając w 
tym celu odpowiednią pre­
sję na Francję i Anglię.

Ho Szi Mina
do jeńców francuskichw Wietnamie
PEKIN PAP. Jak donosi 

Wietnamska Agencja Praso­
wa, prezydent Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
Ho Szi Min zwrócił się dnia 
14 lipca do Francuzów prze­
bywających w niewoli wiet­
namskiej z następującą de­
peszą:

„Dzień 14 lipca — dzień 
święta narodowego Francji 
— symbolizuje wielkie idea­
ły wolności, równości i bra­
terstwa. Ideały te znajdują 
u nas w Wietnamie, wyraz 
w walce o niepodległość, jed 
ność, demokrację i pokój.

Władze Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej u- 
czynią wszystko, by umożli­
wić jeńcom francuskim zor­
ganizowanie obchodów z o- 
kazji święta narodowego 
Francji“.

Rodowód Manifestu Lipcowego (n)

cji w Pakistanie. Oświadczę 
nie stwierdza m. In.:

Od maja br. w Pakistanie, 
a zwłaszcza w jego części 
wschodniej, władze Karaczt,

Rozmowy trzech ministrów 
nie usunęły sprzecznościmiędzy USA, Anglią i Francią
LONDYN PAP. Szereg 

dzienników angielskich na­
wiązując do wyniku rozmów 
Dullesa, Edena 1 Mendes- 
France'a przyznaje, że punkt 
widzenia USA na sprawę po 
kojowego uregulowania pro­
blemu Indochin nie uległ 
zmianie. Tak np. korespon­
dent genewski dziennika 
„Daily Express“ pisze, że 
„Dulles wyraźnie położył 
krzyżyk na konferencji ge­
newskiej, jeśli chodzi o Sta­
ny Zjednoczone“.

SFZZ w zyw a w szy stk ich  zw iązkow ców
do rozwinięcia akcji protestacyjnej 
przeciwko terrorowi w Pakistanie

WIEDEŃ PAP. Sekretariat które wprowadziły reżim ter- 
Swiatowej Federacji Zwiąż- roru policyjnego.- systematy- 
i0 w , Zawodowych przekazał czule naruszają prawa związ 
prasie oświadczenie o sytua- kowe i elementarne swobody

demokratyczne narodu. W 
kraju wprowadzono stan wy­
jątkowy. Wojska otworzyły 
ogień do robotników w Ńa- 
raingandż. 600 osób zostało 
wówczas zabitych ł rannych. 
Rozwiązuje Się związki zawo 
dowe, a władze dążą do za­
stąpienia związków posłusz­
nymi sobie organizacjami.

Jest rzeczą jasną, że ta 
kampania terroru spowodo­
wana została podpisaniem w 
dniu 19 maja paktu o pomo­
cy wojskowej między Stana­
mi Zjednoczonymi a Pakista 
nem.

SFZZ wzywa wszystkie 
związki zawodowe świata, 
bez względu na to, czy są one 
członkami SFZZ, czy też do 
niej nie należą, do składania 
protestów wobec władz Ka- 
raezi oraz do wyrażania so­
lidarności z masami pracują­
cymi Pakistanu.

Korupcja
[ w lisynm anow skim  

aparacie państwowym
PEKIN PAP. Prasa połud­

niowo -  koreańska donosi, 
że 19 urzędników llsynma- 
nowskiego ministerstwa rol­
nictwa - bezprawnie przy­
właszczyło sobie przeszło 
120 milionów wonów.

Naczelnik wydziału rolne­
go w prowincji południowy 
Kenson przywłaszczył Bobie 
skonfiskowane chłopom zbo 
że wartości 3 milionów wo­
nów. Urzędnicy lisynma- 
nowscy prowincji południo­
wy Czunczen pod pretek­
stem odbudowy gmachów 
szkolnych zebrali u chłopów 
i przywłaszczyli sobie 340 
tys. wonów.

.J

Inflacja
w e  F ra n cji
PARYŻ PAP. Bilans Ban­

ku Francji opublikowany 
według stanu na 8 lipca br, 
wykazuje dalszy wzrost obie 
gu banknotów. W porówna­
niu ze stanem na dzień 1 lip 
ca r. ub. obieg ten wzrósł o 
4.162 miln. franków i wyno­
sił 2.385,466 miln. franków.

Paryski korespondent, 
dziennika „Times“ pisze, że 
Dulles stanął wobec dylema­
tu: jak uwzględnić trudności 
Francji w Indochinach a 
równocześnie me zrezygno­
wać z polityki amerykań­
skiej...

Z doniesień korespondenta 
wynika, że Stany Zjednoczo­
ne nie wyrzekły się planów 
utworzenia bloku wojskowe­
go Azji południowo-wschod­
niej i nie chcą związać się 
formalnie z uregulowaniem 
kwestii indochińskiej.

Prasa amerykańska usiłuje 
wywołać wrażenie, że w wy­
niku rozmów paryskich o- 
siągnięto pewien kompromis 
oraz że przywrócono „jed­
ność“ mocarstw zachodnich 
w sprawie Indochin. Z dru­
giej strony dzienniki amery­
kańskie podkreślają, że USA 
nie zrezygnowały ze swego 
punktu widzenia w sprawie 
Indochin, który różni się od 
punktu widzenia Francji i 
Anglii.

OFENSYWA WOLNOŚCIB YŁA wiosna 1944 ro­
ku. Huk dział 
grzmiących na 

wschodzie był coraz wyraź 
niejszy. Miliony Polaków 
spoglądały z nadzieją w 
stronę, skąd nadchodziła u- 
pragniona wolność. Wokół 
PPR krzepły szetregi frontu 
narodowego. Dla wszyst­
kich patriotów jasną stawa 
ła się prawda, że Polska, 
która się narodzi, nie może 
być powtórzeniem dawnej 
Polski, która stoczyła się w 
przepaść we wrześniu 1939 
roku, że Polska tylko wte­
dy będzie niepodległa i su 
werenna, gdy władzę w 
swe ręce ujmie lud pracu­
jący.

Reakcja polska w tych 
dniach, nie przebierając w 
oszczerstwach, wzmogła na 
gonkę na PPR. Nie wahała 
się przed mordowaniem 
działaczy postępowych. 
Współpracując z Gestapo, 
wydawała w ręce hitlerow 
sfcich zbirów najlepszych 
synów narodu polskiego. W 
obłędnym strachu przed 
gniewem ludu, przed zbli­
żającymi się rewolucyjny­
mi przemianami, „rząd“ 
londyński, „delegatura“ i 
komenda główna AK wypo 
wiedziały iawną wojnę si­
łom postępowym, łączyły 
się z faszystowskimi bojów 
kami NSZ.

W tym samym okresie 
Związek Patriotów Pol­
skich w ZSRR uznał KRN 
za jedyną, faktyczną repre 
zcntację narodu polskiego 
Związek Patriotów Pol-

municji ze Związku Ra­
dzieckiego, wzmagają swą 
działalność. Dochodzi do 
wielkich, tygodniami trwa 
jących bitew z dywizjami 
hitlerowskimi. Lasy Janów 
skie, lasy Solskie, Jarocin, 
Terespol stały się symbola 
mi bohaterstwa polskich 
partyzantów \ ogromnej wo

i antyludowej. Taką prowo
kacją było m. in. wywoła­
ne później w sierpniu 1944 
r. powstanie warszawskie, 
proklamowane bez porozu­
mienia z Armią Radziecką 
i Armią Polską, a kierowa­
ne przez przedstawicieli 
zdradzieckiej kliki emigra­
cyjnej. Zgodnie z planem

Powitanie oddziałów Wojska Polskiego, wkraczających do 
wyzwolonego Lublina

Arch. Fot. CAF,
11 zwycięstwa nad faszy­
stowskim okupantem. Wed
ług niepełnych danych, Ar­
mia Ludowa przeprowa­
dziła w 1944 roku 904 więk 
sze operacje bojowe, stoczy 
ła 120 większych bitew, wy 
koledła 322 pociągi- 

W tym samym okresie o- 
fensywa Armii Radzieckiej, 
rozpoczęta w styczniu 1944 
roku, postępowała z niepo­
wstrzymaną siłą. Na ogrom

Marszalek N. K. Bulganin, przedstawiciel ZSRR przy Pol­
skim Komitecie Wyzwolenia Narodowego, zwiedza obóz znisz­
czenia W Majdanku w pierwszych dniach po wyzwoleniu Lu­
blina.
skich stanowił szeroką, an­
tyfaszystowską, patriotycz­
ną organizację wychodź­
stwa polskiego w ZSRR 
Jednoczył on polskich u- 
chodźców do walki u boku 
narodu radzieckiego prze­
ciwko najeźdźcom hitlerow 
skim o wolną, niepodległą 
Polskę Ludową. Polskę bez 
obszarników i kapitalistów, 
związaną więzami wieczy­
stej przyjaźni z Kłajem 
Rad. Platforma ideologicz­
na ZPP była zbieżna z wy­
tycznymi ideowymi Pol­
skiej Partii Robotniczej.

Z miesiąca na miesiąc 
wzmagała się prowadzona 
pod kierownictwem Pol­
skiej Partii Robotniczej 
walka narodu polskiego 
przeciwko okupantowi. Od­
działy Armii Ludowej, w 
oparciu o zrzuty broni i a-

nym froncie od Morza Ba­
rentsa do Morza Czarnego 
wojska radzieckie rozwinę 
ły 10 druzgocących ude­
rzeń.

Wobec wspaniałych zwy­
cięstw Armii Radzieckiej i 
coraz szerszego rozmachu 
walk wyzwoleńczych Pol­
ski, hitlerowski wróg po­
śpiesznie cofał się i topnia 
ły nadzieje reakcji polskiej, 
że Związek Radziecki wy­
krwawi się w walce z Hit­
lerem, że uda się burżuazji 
uchwycić władzę w Polsce, 
przywrócić ustrój wyzysku 
i ciemiężenia mas pracują­
cych. Już wtedy zdrajcy 
spod znaku „Londynu“, in­
spirowani i finansowani 
przez wywiad amerykański 
i angielski, przygotowywa 
li tzw. plan „Burza“, plan 
prowokacji antyradzieckiej

„Bursa" reakcja zamierz*. 
ła opanować Warszawą 1
zainstalować w niej swój 
rząd, stworzyć w ten spo- 
sób przynajmniej pozory, 
że władza jest w Ich reku.

Tymczasem coraz bliżej f 
bliżej Polski, krwawiącej 
w zmaganiach z najeźdźcą, 
była Armia -  Wyzwoliciel- 
ka, potężna sojuszniczka 
polskich mas ludowych w 
ich walce o narodowe 1 
społeczne wyzwolenie kra­
ju. Wraz z Armią Radziec­
ką przebijała sobie drogę 
do Polaki stutysięczna Ar­
mia Polska, powstaia w 
ZSRR. 20 lipca przekroczo­
no Bug, 21 lipca, w Cheł­
mie, na pierwszym skraw­
ku wyzwolonej ziemi pol­
skiej, Krajowa Rada Naro­
dowa uchwaliła dekret o 
powołaniu Polskiego Kepsi- 
tetu Wyzwolenia Narodowe 
go, jako organu władzy łu 
dowej.

Ziściły się marzenia po­
koleń Polaków. Zaświtała 
wolność. Lud ujął władzę 
w swe ręce. Pełny triumf 
odniosła nasza partia, któ­
ra prowadziła naród do 
wolnej, niepodległej, robot 
niczo - chłopskiej Polski, 
związanej wieczną przyjaź 
mą z Krajem Rad, partia, 
która zmobilizowała wszy­
stkie patriotyczne i postę­
powe siły społeczeństwa, 
zjednoczyła je wokół KRN 
do ostatecznej, zwycięskiej

Polityka zagraniczna rządu Churchilla
spotkała się z ostrą krytyką w Izbie Gmin

Terror w Kenii
A ngielski m inister kolonii L yt­

telton w  odpow iedzi na interpe­
lację  w  Izbie Gmtn oświadczył, 
że od czasu wprow adzenia w 
K enii stanu w yjątkow ego stra­
cono 505 M urzynów,

Żołnierz amerykański prosi 
rząd NRD o azyl

Żołnierz am erykański Bay- 
m onń Howard Hutte zw rócił się 
do rządu NRD z prośbą o udzie­
lenie mu azylu. W swym  piśmie 
do rządu NRD stwierdza on m. 
in „ że służąc w  armii am erykan 
sklej przekonał sic, iż armia ta 
zajm uje się przygotow aniem  no 
wej w ojn y  im perialistycznej.

Oświadczenie 
przewodniczącego KP 

Danii
14 bm. odbył się w iec w  K o­

penhadze, na którym  przew od­
niczący K om unistycznej Partii 
Danii A . Larsen om ów ił przy­
czyny kryzysu w alutow ego w 
Danii. Larsen wezwał do reduk­
c ji w ydatków  w ojskow ych  oraz 
do prowadzenia polityki w in­
teresach Danii, a nie m ocarstw 
obcych .

LONDYN PAP. Dnia 14 bm. toczyła się w Izbie 
Gmin debata nad polityką zagraniczną Wielkiej Bryta­
nii. ¿.agaił debatę przywódca frakcji parlamentarnej la- 
bourzystow Attlee, który kry tykowal różne aspekty poli­
tyki amerykańskiej.
Jak donosi Agencja Press 

Association, Attlee nawiązu­
jąc do oświadczenia Chur- 
chilla  ̂z 12 lipca w sprawie 

j podróży do Waszyngtonu, po 
wiedział: „główna nadzieja

wiadczył, że „wysuwa się 
propozycje, by cofnąć pomoc 
amerykańską niektórym pań 
stwom, jeśli nie podpiszą 
układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ ; opo-

naszej polityki — to Organi- zycja jednak wypowiada się
zacja Narodów Zjednoczo­
nych“.

Attlee powiedział następ­
nie, że jest przeciwnikiem 
komunizmu, lecz wierzy w 
„pokojowe współistnienie“.

Attlee uważa opuszczenie 
konferencji genewskiej przez 
Dullesa i Bedell Smitha za 
fakt' godny ubolewania.

Powinniśmy przyznać — 
oświadczył Attlee — że jeśli 
osiągniemy przerwanie dzia 
łań wojennych lub rozejro 
w Indochinach, wciąż jesz­
cze pozostanie bardzo trudna 
kwestia koreańska. Moim 
zdaniem, uregulowanie tej 
kwestii jest całkowicie zwia 
zane ze sprawą przyznania 
Chinom miejsca w Radzie 
Bezpieczeństwa i 2 zagadnie 
niem Formozy. Opozycja 
uważa niedopuszczanie Chin 
do ONZ za rzecz niewłaści­
wą, niesłuszna i sprzeczna z 
zasadami ONZ.

zarówno przeciw wygrażaniu 
przemocą państwom europei 
skim, jak i przeciwko nacis­
kowi finansowemu“ .

W sprawie agresji prze­
ciwko Gwatemali Attlee po­
wiedział: „Nie ulega watpli 
wości, że jest to agresja. Nie 
wolno zajmować jednego sta 
nowiska wobec agresji w 
Azji, a innego wobec agresji 
w Ameryce Środkowej.

Mówiąc o bombie wodoro­
wej, która, jak się wyraził 
Attlee, nadal stanowi „nie­
bezpieczeństwo dlâ  całej cy­
wilizacji“ , Attlee oświadczy;: 
„jestem przekonany, iż pre­
mier omawiał te kwestię z 
prezydentem. Uważam, a  
nadszedł czas, by omówić ją 
z panem Malenkowem".

Odpowiadając na przemó­
wienie Attlee premier An­
glii Churchill oświadczył, iż 
w sprawie spotkania z G. M. 
Malenkowem nie ma nic io

mat. Churchill wypowiedział 
się za remilitaryzacją Nie­
miec zachodnich.

Zabierając głos w debacie 
labourzystka Barbara Caatle 
krytykowała politykę rządu 
wobec Francji oświadczając 
m. in.: „jest wręcz niedo­
puszczalne, by Churchill... 
dołączał się do kampanii za­
straszania Francji“.

Labourzysta John Strachey 
sm przywrócenia 

Chińskie,] Republice Ludo-
ON7 naIeŻn'VCłl ^  Praw w

Wiceminister spraw zagra­
nicznych Selwyn Lloyd prze 
nrawiając w ¡mieniu rządu 
określił „europejską wspólno 
m obronną“ jako rzekomo 
»najbardziej zadowalającą 
metodę zapewnienia wkładu 
Liemiec do obrony“.

Poruszając zagadnienia do dodania do swych poprzed- 
tyczące Europy Attlee oś- nich wypowiedzi na ten te-

Pakistanpopiera przyjęcie
Chin do ONZ

DELHI PAP. Premier Pa­
kistanu Mohamed Ali oś­
wiadczy! na konferencji pra 
sowej w Karaczi, że Paki­
stan będzie popierał przyję­
cie Chińskiej Republiki Lu­
dowej do ONZ.

Pomnik Zwycięstwa wzn iesio 
ny ku czci polsko-radzieckiego 
braterstwa broni na Placu Sta­
lina w Lublinie.
walki przeciwko hitlerow­
skiemu okupantowi i prze­
ciwko polskiej burżuazji. 
Pełne zwycięstwo odniosły 
te patriotyczne siły naro­
du, które głosiły, że jedyną 
siłą zdolną do unicestwie­
nia hitleryzmu i rzeczywi­
stego wyzwolenia Polski 
jest Związek Radziecki; że 
Związek Radziecki to jedy­
ny szczery przyjaciel naro 
du polskiego, który nigdy 
nie zawiódł zaufania pol­
skich mas pracujących, któ 
ry ojczyźnie naszej dwu­
krotnie przyniósł niepodle­
głość.

dolska Partia Robotni­
cza. kierując się nauką 
marksizmu - leninizmu, po 
trafiła utorować drogę do 
władzy ludowej i zabezpie­
czyć zwycięstwo ludu. Na 
ród nasz nie zmarnował 
Wielkiej historycznej szan­
sy, jaką było zwycięstwo 
Kraju Rad nad hitlerow­
skim faszyzmem. Polska 
Ludowa zajęła poczesne 
miejsce wśród wolnych na 
rodów, walczących u. boku 
ZSRR o pokój 1 socjalizm.
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Z NACIE go na pewno z widzenia. 
Spotykacie często w zakamar­
kach gdańskiej Starówki, na po­
chylniach gdyńskiej stoczni, za 

kulisami teatru. Jeśli nie wpadła wam w 
oko, charakterystyczna sylwetka starszego 
mężczyzny z rudą, „koźlą“ bródką, ubra­
nego w sportowe pumpy i zieloną brezen­
tową wiatrów'kę — to zapewne w foyer 
teatru „Wybrzeże“ W Gdańsku oglądaliś­
cie już jego barwne „studia ze sceny“.

Art. mai. Antoni Suchanek — bo o 
nim właśnie mówimy — zrósł się nierozer 
walnie z Wybrzeżem, z jego życiem, z pra 
cą stoczniowców, portowców i marynarzy. 

» *
— Dlaczego tak chętnie maluję morze 

1 ludzi morza? Dlaczego nie potrafiłbym 
¿yć bez widoku zatoki, portowych dźwi- 
gów j stoczniowych pochylni?.. To długa 

istoria... Przed pierwszą wojną świa- 
°wą miałem zamiar wstąpić do szko- 
y morskiej, zostać marynarzem. Nie­

stety, stan mego zdrowia nie pozwolił 
mi zrealizować młodzieńczych -planów. 
Przyszła wojna, a potem krakowska Aka 
demia Sztuk Pięknych, gdzie pod okiem 
profesora Mehoffera, Jacka Malczewskie­
go i niezapomnianego „Wyczóła“ , rozpo­
cząłem studia malarskie. Tuż przed wojną 
zostałem gospodarzem warszawskiej Za­
chęty.

— A co malujecie najchętniej? Jakie 
tematy odpowiadają wam najbardziej?..

—• Tematy zmieniały się często. Podczas 
okupacji np. malowałem przeważnie ziel­
sko, badyle...
_ 99?
— Nie bierzcie tego oczywiście dosłow­

nie. Malowałem po prostu kwiaty. I to w 
niesłychanych ilościach. Obrazy moje wą 
drowaly potem do jednej z warszawskich 
kawiarni, gdzie miałem swego rodzaju „wy 
stawę“. Malowałem zresztą i inne rżeczy 
— i to w okolicznościach bardzo różnych. 
Robiłem sylwetki współwięźniów z Pa­
wiaka i Oświęcimia. Prace z tego o- 
kresu prawie wszystkie zaginęły gdzieś w 
powstaniu, w czasie którego oberwałem 
pociskiem w lewą rękę.

— Szczęście, że przynajmniej w lewą...
— Nie bardzo. Dla mnie było to straszne 

przeżycie. Jestem od najmłodszych lat 
leworęcznym — prawą ręką nie umiem 
naszkicować nawet najprostszego rysunku. 
Ale wykaraskalem sie jakoś, tylko od tego 
czasu zmieniłem podpis

—• Nie bardzo rozumiem...
— To małe kółko, które widzicie przy 

nazwisku, przekreślone krzyżykiem — to 
właśnie symbol pękającego pocisku...

—• A po wojnie?
— Po wojnie jeszcze raz wróciłem na 

gruzy Warszawy. W roku 1945 i 46 w sze- 
tegu szkiców utrwaliłem zniszczone bar­
barzyńską ręką najeźdźcy zabytki stolicy. 
Są to już dziś tylko dokumenty. Całą tę

olbrzymią tekę ofiarowałem nowootwar- 
temu Muzeum Miasta Warszawy... Ale 
przepraszam, co tak liczycie? — przerywa 
nagle opowiadanie „pan z brodą“, jak na 
zywają Antoniego Suchanka dzieci Orło­
wa, gdzie mieszka i ma swoją pracownię.

Odpowiadam: — Przecież to już chyba 
trzydzieści kilka lat, jak zaczęliście malo­
wać?

— A tak — 35-lecie mojej pracy artys­
tycznej przypada właśnie w tym roku. 
Nie odczuwam jednak tych lat. Maluję ży 
cie. Maluję je „mr gorąco“. A mimo to 
i tak wiele wspaniałych tematów ucieka
bezpowrotnie.

— W tej chwili więc...
— W tej chwili kończę cykl obrazów i

i szkiców ..Od stępki do wodowania“ ze | 
Stoczni im. Komuny Paryski?.i w Gdyni, | 
w międzyczasie robiłem portrety przedow | 
ników pracy. Szereg moich ostatnich ohra = 
zów, zawieszonych w messie i innych po- i 
mieszczentach statkowych, wypłynęło na | 
pełne morze wraz z m/s „Gdańsk“ — 1 
pięknym dziełem polskich stoczniowców. § 
Jak więc widzicie przyrosłem do morza | 
i chociaż góral jestem „od Sącza“ — ry- | 
bą śmierdzę! |

Rozm owę przeprowadził
OLGIERD PAWŁOWSKI I

ANTONI SUCHANEK „N A  STOCZNI"

Jest na ziemi olbrzym... Ma on takie ręce, który­
mi bez trudu podnosi lokomotywę. Ma takie nogi, któ­
re w jeden dzień mogą przebiec tysiące kilometrów. 
Ma skrzydła, na których potrafi unosić się nad obło­
kami, wyżej niż wszystkie ptaki. Ma takie płetwy, za 
pomocą których może pływać pod wodą lepiej od 
wszystkich ryb. Ma oczy, które widza rzeczy niewi­
dzialne, i uszy, które słyszą co się mówi na innym 
kontynencie. Jest tak silny, że przebija na wskroś 
góry i zatrzymuje nedzące wodospady. Według własnej 
w’Oli przeobraża ziemie, sadzi lasy, tworzy morza, na­
wadnia pustynie.

Tym olbrzymem jest cz ł owi ek.
Jak̂  doszło do tego, że człowiek stal sie gospoda­

rzem ziemi? Nauka dysponuje setkami wykopalisk, 
które ukazują w sposób niezbity pochodzenie człowie­
ka. Człowiek, tak jak każda istota na ziemi, ma nie­
kończący . ię szereg przodków, których początek łączy 
słę z powstaniem życia na *iemi. W drodze natural­
nego rozwoju od form niższych do coraz to wyższych, 
powstała pierwsza istota, w której przyroda doszła ¿o 
świadomości samej siebie...

(Dalszy ciąg na gtr. S)
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I c  Z  L  O  W I E Klo  G O R Ą C Y M  SERCU
AKR przy pracy. Fot. Nowosielski, 
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»ELEKTRONOWY MOZG 
M A T E M A T Y C Z N Y «
NIECH wolno mi bę­

dzie zacząć tak: Na 
schyłku ubiegłej de 
kady lipca 1954 r., 

prasę polską obiegła poda 
na przez PAP wiadomość, 
której pierwsze zdania 
brzmiały:

W Instytucie M atem atycz­
nym  Polskiej Akadem ii 
Nauk w  W arszawie w ybu do­
wana została elektronowa 
m aszyna m atem atyczna, zwa 
na przez uczonych  elektro­
now ym  analizatorem  równań 
różn iczkow ych  (stąd now y 
Bkrót ARR), popularnie zaś 
„e lek tron ow ym  m ózgiem  ma 
tem atycznym “ . Jest to pierw 
sza tego rodzaju aparatura 
w  Polsce i jedna z nielicz­
nych  na kontynencie euro­
pejskim . W ciągu zaledwie 
1/25 części sekundy od usta­
w ienia, poda je rozwiązanie 
skom plikow anych równań 
różn iczkow ych , stanow iących 
cale problem aty matem atyez 
ne. Na w ykonanie każdego 
takiego obliczenia biegły ma 
tem atyk, inżynier czy  kon ­
struktor m usiałby przeciętnie 
stracić do dw óch  tygodni cza 
su.

Nowa, wspaniała maszy 
na elektronowa — dzieło 
polskich inżynierów i ma 
najnowocześniej szych’ zdo 
byczach nauki.

Oto nowy powód do ra­
dości. Można i należy pi­
sać o tym sukcesie naszej 
nauki z patosem. Nauka 
polska ma bowiem do za­
notowania nowe, własne 
osiągnięcie, posuwające 
znacznie naprzód prace 
badawczo -  odkrywcze w 
dziedzinie matematyki, 
podstawy wszystkich dzie 
dżin wiedzy ścisłej. Osiąg 
nięcie to posuwa milowy­
mi krokami naprzód moż­
liwości rozwojowe naszej 
socjalistycznej techniki, 
naszego socjalistycznego 
przemysłu, naszego socja­
listycznego budownictwa, 
którym z pomocą odtąd 
spieszyć będzie w ł a s n y ,

p o l s k i  „elektronowy 
mózg matematyczny“ .

Jak się dowiadujemy z 
felietonu-reportażu Zbig­
niewa Siedleckiego pt. 
„ E l e k t r o n o w y  r a c h  
m i s t r z “ („Trybuna Lu­
na Ludu“ , nr 191),

„...A R R  „m ieszka“  w  du­
żym  pokoju , nie przypom i­
nającym  bynajm niej praco­
wni naukow ej. W ygląda nie­
efektow nie. P odobny jest do 
n iew ysok iej, lecz długiej na 
kilka m etrów szafy, uzbro* 
jon e j w dziesiątki najroz­
m aitszych zegarów, dźwigie- 
nek, regulatorów , kontaktów, 
ekranów ...“

W felietonie tym ARR 
przemawiał o sobie swoim 
własnym językiem:

„W ym agania mam skrom ­
ne: karm ię się prądem  elek­
trycznym , który ożyw ia pięć 
set m oich lamp elektrono­
w ych. Pod kierownictw em  
sprawnego operatora pracuję 
szybko, w ydajn ie, bezbłęd­
nie...“

„W yobraźm y sobie — piszą 
dalej autor felietonu — ma­
szynę gigant, poiączoną z za­
kładam i przem ysłow ym i w 
całej Polsce. Jakże inaczej 
będzie wtedy wyglądała pra­
ca planisty, o ileż doskonal­
sze stąp1» się plaij9>vąniIę.IIęc: 
dow ej tak w iele zależy...

Jakich byśmy jednak 
nie snuli fantastycznych 
perspektyw w związku z 
wybudowaniem własnego 
typu maszyny matema­
tycznej — ustrzec się mu 
simy błędu pospolitego 
przeceniania jej roli i przy 
pisywania jej tego, czego 
nie posiada.

„Jest ona niczym  innym, 
jak  tylko bardzo precyzyjną 
m a s z y n ą .  I ch oć nazyw a­
m y tego typu m aszyny „e lck  
tronow ym i m ózgam i“  — nie 
są one zdolne do żadnej pra 
cy tw órczej, nie potrafią za­
stąpić m ózgu ludzkiego. P o ­
trafią m u tylko d opom óc“ .

Wyprodukowana w War 
szawie maszyna matema­
tyczna jest nowym, wiel­
kim triumfem uczonych 
polskich.

B. W. S.

NA KĘPIE OKSYWSKIEJ W GDYNI LE2Y 
CICHY, WIEJSKI CM ENTARZ, Z KTOREGO 
WIDAĆ ZATOKĘ, PORT I MIASTO. WSROD 
MOGIŁ RYBAKÓW , CHŁOPÓW K A SZU B ­
SKICH I M A RY N A R ZY  ZNAJDUJE SIĘ TU 
M OGIŁA W YROBNIKA, KTÓRY NIE BYŁ 
POLITYKIEM , ALE M IAŁ GORĄCE, P A TR IO ­
TYCZNE SERCE I ZDROWY' INSTYNKT K L A ­
SOWY. ANTONI ABRAHAM  N A ZY W A Ł SIĘ 
TEN CZŁOW IEK — NIF.UCZONY, A  MĄDRY'. 
PROCES ZA  PROCESEM W Y TA C ZA LI MU 
PRUSACY Z A  BUDZENIE POLSKOŚCI I OR­
GANIZOW ANIE KASZUBÓW . BYŁ- CZTER­
DZIEŚCI R A ZY  SĄDZONY. NIE ZA ŁA M AŁ 
SIĘ. NIC GO NIE ODSTRĘCZAŁO OD W ALKI 
O SPRAW IEDLIW E GRANICE POLSKI.

LUD kaszubski posia­
da bogate tradycje 
walk o wyzwolenie 
narodowe i społecz­
ne; znacznie bogat­

sze, niż to powszechnie 
wiadomo. W okresie pa­
nowania junkrów pruskich, a 
później polskiej burżuazji, tra 
dycje te były wypaczane, po­
mniejszane i lekceważone. 
Przyczynił się do tego rów­
nież fakt, że bohaterami tych 
walk byli prawie wyłącznie 
robotnicy lub chłopi. Dziś 
wydobywamy na światło po­
stępową przeszłość kaśzu- 
bów i otrzepujemy ją z ku­
rzu przeinaczeń, którymi ce­
lowo okrywała ią nauka bur 
żuazyjna.

* * *
23 czerwca br. upłynęła 30 

rocznica śmierci Antoniego 
Abrahama, działacza ludowe 
go, którego zasługi niepraw-

—- —1 : -  V —  n !o q ó  **9».- <TX*TrŁ:iiV
konto międzywojenny obóz 
wstecznictwa.

Urodził się Abraham 19 
grudnia 1869 r. w osadzie 
Zdrada (pow. wejherowski), 
w rodzinie bezrolnego chło­
pa. Już od najmłodszych lat 
ciężko pracował na cudzych 
gospodarstwach.

Mając 16 lat stracił ojca t 
musiał na stałe opuścić dom 
rodzinny, aby szjukać tułacze- 
go chleba. Niełatwa to była 
włóczęga. Może początkowo 
wydawało się młodemu Abi’a 
hamowi, że uczciwą, wytężo­
ną pracą dorobi się spokojnej 
egzystencji. Wcześnie jednak 
przekonał się, że w ustroju 
kapitalistycznym obowiązuje 
wilcze prawo.

W biedzie, w walce o u- 
trzymanie dla rodziny i sie­
bie wzrastała w Abrahamie 
świadomość klasowa i narodo

wa. Podróżował od wioski do 
wioski, od miasteczka do mia 
steczka, wszędzie organizu­
jąc życie polskie.

Do historii przeszedł słyn­
ny wiec w Żarnowcu w ro­
ku 1911, uznany przez wła­
dze pruskie za nielegalny. 
Żandarmi aresztowali Abra­
hama i zakuli go w kajdany.

Do 1914 r. miał już za sobą 
40 procesów za „podżeganie 
do rozruchów politycznych 1 
społecznych“. Żadne jednak 
kary nie potrafiły złamać je­
go ducha.

Rozgłos przyniosło Abraha 
mówi posłowanie do Wersalu 
w 1919 r. Szowiniści pruscy 
nie chcieli uznać polskości 
Kaszub i głosili, że kaszubi 
są Niemcami. Wobec tego A- 
braham wraz z Tomaszem 
Rogalą z Kościerzyny wybrał 
się do Wersalu, aby na to­
czącej się tam konferencji po
% ojc\Vcj .1—i  - - - . i r y r a -
wdzie. Premier brytyjski 
Lloyd George i prezydent Sta 
nów Zjednoczonych Wilson, 
wytrawni krętaczę polityczni, 
wyobrażali sobie, że z łatwo­
ścią wyprowadzą w pole pro­
stego kaszubę.

— Czegóż wy chcecie, sko­
ro wasz rząd i tak zrzekł-się 
Pomorza? — powiedzieli mu.

Abraham uderzył pięścią 
w stół i zawołał:

— Pomorza nóm ani kusy 
purtk zabróc ni może!

Słowa te musiały wywrzeć 
znaczne wrażenie na gład­
kich politykach, kiedy im je 
przetłumaczono...

Niestety, ówczesny polski 
rząd burżuazji i obszarników 
■wolał organizować zbrojny 
napad na młody. Kraj Rad, 
niż wyzwalać spod pruskiego 
zaboru polskie ziemie. Upadł 
plan Abrahama i  jego przy­

jaciół opanowania Gdańska 
siłami kaszubskich powstań­
ców, tym bardziej, że do te­
go miasta Niemcy sprowadzi 
li poważne posiłki osławione 
go Grenzschutz‘u. Jednak 
większości ziem kaszubskich 
nie potrafili już utrzymać w 
swych rękach. Lud wypo­
wiadał się za Polską.

Cieszył się Abraham w ro­
ku 1920, kiedy Kaszuby po­
wróciły do macierzy.

Ale stary działacz " lu­
dowy miał dosyć trzeźwego 
spojrzenia, aby wcześnie oce 
nić, jak bardzo rzeczywistość 
różniła się od tego, co 
wpierw deklarowano. Owcze 
sna Polska nie przyniosła 
wolności społecznej. Przeciw­
nie, tolerowała w dalszym 
c ągu bogatych junkrów i fa 
brykantów pruskich i pol­
skich, wprowadziła urzędni­
ków, patrzących z pogardą 
na prosty lud. Rozgoryczenie

coh^roTfoncgO, ZTU
szczcnego b'edą, w ezieniem i 
uciążliwą pracą Abrahama.

Nie miał już iednak sił do 
dalszej walki. Żałował, że 
brak odpowiedniego wykształ 
cenią uniemożliwiał mu bar 
dziej uświadomioną działal­
ność społeczną.

Umarł na raka żołądka w 
Gdyni, 23 czerwca 1923 r.

Tak więc dzielny ten pa­
triota i szczery demokrata 
dokonał tylko części swej 
pracy. Ale po nim przyszli 
inni działacze ludowi, jak 
Klebba, Bigus, Tusk, którzy 
podjęli walkę o wyzwolenie 
narodowe i społeczne ziemi 
kaszubskiej i wespół z naj­
lepszymi synami całego naro 
du polskiego, doprowadzili ją 
do końca. (Ib-)-

Prosto z mostu przerwał mu sekretarz: — Co tam tfuio gadać, 
chcem y was wysunąć na stanowisko mistrza stolarni — rozum iecie?...

towarzyszu Okoński,
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— A u  was ilu?
Pietrzak przetarł nerwowo,

zroszone potem czoło.
— Kiedy u nas... specyficz­

ne warunki techniczne... i w 
ogóle... element słabo wyro­
biony...

— Dziękuję, dziękuję — 
ironia brzmiała wyraźnie w 
głosie instruktora KM. — 
Oto wldzic:e, towarzysze, — 
zwrócił się do zebranych — 
jak niektórzy ' nasi sekreta­
rze pcdchodzą do zagadnię­
cia awansu społecznego. — 
I znów zwracając się do Pie 
trzaka: — Wleczecie się w 
ogonie, towarzyszu!

Pietrzak, sekretarz podsta­
wowej organizacji w Zakła­
dach Drzewnych, myślał ner­
wowo: „To personalny wi­
nien. To mi dopiero! Nikogo 
nie awansoyzać przez tyle 
Izasu! Oderwał się od mas. 
I brak w nim rewolucyjnego 
rozmachu, zupełny brak...“ .

* * .-i<
Paweł z lekkim niepoko­

jem wchodził do gabinetu re 
ferenta personalnego. Był tu 
także Petrzak.

— Widzicie, chodzi, że tak 
powiem, w pewnej mierze... 
— referent uwikłał sie w 
swoje wstępy i nic nie mó­
wiące powiedzonka.

Prosto z mostu przerwał 
mu sekretarz:

— Co tam dużo gadać, to­
warzyszu Okoński, chcemy 
was wysunąć na stanowisko 
mistrza stolarni .— rozumie­
cie?

Fala radości ogarnęła Pa­
wła niespokojnym ciepłem. 
Ale zaraz zrodziła się ostu­
dzająca zapał refleksja: Czy 
dam radę?

Referentowi widocznie coś 
się nie podobało.

— Słyszycie?... mistrz, a- 
wans społeczny!

A Pietrzak poklepał Pa­
wła po plecach:

— Mamy o was najlepszą 
opinię...

Paweł n’e umiał ukryć ra­
dości. Więcej dla formalno­
ści, niż z przekonania mruk­
nął:
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— Tak, ale ja szkoły mam 
mało. Cztery klasy, a potem 
tylko z pilą i heblem...

Pietrzak zaśmiał się dobro 
dusznie.

— Nie świeci garnki lepią! 
A wieczorami musicie oczywi 
ście uczyć się. My wam po­
możemy... — I zakończył zda 
niem, które bardzo podobało 
się Pawłowi i ostatecznie roz 
wiało jego wszystkie wątpli­
wości: — K a d r y  m u ­
s z ą  r o s n ą ć !

Więc. gdy personalny za­
pytał: — No więc jak, towa­
rzyszu, zgadzacie się? — Pa­
weł odpowiedział: — No do­
bra. niech będzie.

Cieszył się, cieszył na praw 
dę...

* * *
Tak zaczęła się kariera Pa 

wła Okońskiego. Żona, pul­
chniutka Antosia, z małym 
Jurkiem na ręku uważnie 
czytała pismo, awansujące 
Pawła na mistrza stolami. A 
potem zażartowała:

— Patrzcie go! Majster! 
Może teraz węgla nie bę­
dziesz chciał nosić, co? — A- 
le znać było, że jest zadowo­
lona i dumna z męża.

W stolarni awans Pawła 
został przyjęty przychylnie. 
Stary Rębacz — poprzedni 
majster stolarni — wpadł tył 
ko na jeden dzień z urlopu 
zdrowotnego, ale i on. prze­
kazując Pawłowi miejsce w 
kantorku z napisem „Mistrz 
stolarni“ , uścisnął mu rękę 
serdecznie:

— No, życzę, żeby wam do 
brze poszło...

I Pawłowi rzeczywiście po­

szło dobrze. Inteligentny był, 
fach znał nienajgorzej, za 
robotę brał się ostro, ludzi 
nie pędził, ale robotnicy wi­
dząc, że stara się o nich i 
nie zadziera nosa, sami mieli 
lepsze serce do pracy, niż kie 
dyś. Stolarnia plan wykony­
wała regularnie i z nadwyż­
ką. Wzrósł autorytet Pawła i 
w pracy społecznej. Wybrano 
go do egzekutywy organiza­
cji podstawowej, delegowa­
no często na zebrania do ko­
mitetu, był przewodniczącym 
TPPR, organizował LPŻ... Do 
domu wracał teraz później i 
zmęczony nie odpowiadał na­
wet żonie, z której twarzy co 
raz częściej znikał okrągły 
uśmiech, a pojawiał się nie­
sympatyczny grymas... Gry­
zło go to... Ale wtedy nie u- 
miał jeszcze doszukać się źró 
deł jej złego humoru...

Długim cieniem na jas­
nych dniach Pawła kładła się 
sprawa n a u k i .  Zaraz po 
awansie zapisał się do szko­
ły dla pracujących. Nie chcie 
li przyjąć, że to środek ro­
ku, ale w końcu przyjęli. Pie 
trzak chwalił za to bardzo 
Okońskiego: — Z niego trze­
ba brać przykład — mawiał 
na zebraniach w zakładzie. A 
i w komitecie nieraz padało 
nszwisko Pawła.

Wszystko byłoby dobrze. 
Tylko...

Właśnie to „ t y l k o "  de­
nerwowało Pawła najbar­
dziej, gdyż wyskakiwało 
zawsze, gdy Paweł argumen 
tern, że chodzi do szkoły sta

(Dokończenie na str. 2).

REPORTER Z PALETĄ

R  O  D  O  W  O  D  
C Z Ł O W I E K Am ą d r e g o

Zgodnie z zapowiedzią
— rozpoczynam y w  b ie ­
żącym  num erze „D zie ­
wiątej Fali“  serię arty­
kułów  św iatopoglądo­
w ych  z cyk lu : „Jak  p o­
wstał człow iek?“
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!B Y W A I TAKIE I 
j MALARSTWO I
| To zdjęcie przedstawia 1 
E pracę umieszczoną przed Ę 
Ę kilkoma miesiącami na Ę 
| wystawie współczesnego i 
E malarstwa angielskiego. = 
Ę Nawet ludzie posiadają- | 
Ę cy wyjątkową wyobraź- § 
| nię nie mogą odgadnąć I 
Ę co ten obraz przedsta- i 
i wia. Nie będziemy więc 
E i my łamać sobie nad 
| tym głowy, a po prostu 
| przeczytamy podpis prze

R O D O W Ó D  

C Z Ł O W I E K A  

M Ą D R E G O

Sześćdziesiąt milionów 
lat temu, kiedy for­
mowały się. zarysy lą­
dów i mórz naszego 

globu, gnieździły się na drze 
wach północnej Azji i Amery 
ki małe zwierzątka leśne, po 
dobne do dzisiejszych lemu­
rów. Zwierzątka te, wielkości 
sporego kota, o długim, pu­
szystym ogonie, śpiczastej 
główce z wielkimi oczami i 
małżowinach usznych, przy­
pominających ludzkie, o prze 
dnich łapkach nieco krót­
szych od tylnych — to właś­
nie maipiatki, praprzodko­
wie małpiego i człowieczego 
rodu.

Kiedy z upływem wieków 
zmieniały się warunki geogra

cz,ekokształtnych. Można Małpoludy były wzrostu 
wnioskować, że Driopiteki ludzkiego, okpło 1.70 wyso- 
dały początek rozgałęzieniu, kośd. Posiadały silnie w tył

pochylone czoło, głęboko osa 
dzone oczy,, głowę zwężającą 
się ku górze. Szeroką twarz 
odznaczała się silnie rozwinię 
tymi szczękami, w których 
z _ pomiędzy zwykłych zę­
bów sterczały groźne kły. 
Szeroki nos, mocno cofnięta 
broda i ludzkie uszy — oto 
jak wyglądał praczłowiek.

idącemu z jednej strony ku 
człowiekowi, a z drugiej — 
ku dzisiejszym gorylom, 
szympansom i orangutanom.

= widująco umieszczony 
| na tej wystawie pod kat 
§ dym „arcydziełem szlu- 
I ki".
I I oto okazuje się, że 
| mamy przed sobą obraz 
| angielskiego malarza Ro 
| berta Edamsoma, zatytu- 
| łowany „Dwaj kapitano- 
| wie". Wprawdzie poroz- 
| rzucane na płótnie bez- 
Ę ładnie koła i linie nie 
S mają nic wspólnego z 
| ludzkimi postaciami, a 
i nawet nie przypominają 
= tego świata, na którym 
| żyjemy, lecz kto wie, być 
Ę może w chorej wyobraź- 
| ni kapitalistów, finansu- 
Ę jących tego rodzaju ma- 
Ę larstwo, składają się one 
Ę na jakiś obraz, 
f Na londyńskiej wysta- 
Ę wie było niemało tego 
| rodzaju „dzieł sztuki".
5 Ich twórcy należą do 
Ę szkoły abstrakcyjnego 
I malarstwa angielskiego.
| Ale co jest najbardziej 
| zadziwiające — to fakt, 
i że niektóre z tych obra- 
§ zów zostały nawet na- 
| grodzone. Najwyższą o- 
§ cenę uzyskała rzeźba 
Ę Clarka pt. „Piłkarze",
| choć była nie mniej dzi- 
E waczna niż obraz przed- 
E stawiony na zdjęciu.
E Wszystko to dowodzi,
1 że kultura i sztuka współ 
| czesnego kapitalizmu 
Ę znajdują się w stanie i 
§ całkowitego rozkładu, 
i Imperialiści wykorzystu­
ję Ją ją dla ogłupienia sze- I 
| rokich mas odbiorców, i 
| spragnionych dobrego j 
Ę malowidła i pięknej rzeź j
I by- I
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AUSTRALOPITHECUS
Najdawniejszym szcząt­

kiem protoplasty rodu ludz­
kiego jest Australopithecus, 
czyli „ p o ł u d n i o w a  
m a ł p  a‘‘, której czaszkę 
znaleziono w 1924 r. w Afry­
ce, w krainie Beczuanów.
Australopithecus pokryty był 
gęstym włosem, posiadał
metr trzydzieści wzrostu,
kształtną głowę i smukłe no

______ _ „____?i> którymi przemierzał afry
ficzne, biologiczne i klimaty- kańskie pustynie. Urozmaicał 
czne Ziemi, zmieniały się sobie roślinne menu upolo- 
wraz z nimi również małpiat wana zwierzyną, ciskając w 
ki, które z rozkosznych mał- nią kamieniami albo też tłu- 
pek przekształcały się stop- kąc kijem. Swoje trofea my 
niówo w większe, groźne mał śliwskie zawlekał następnie 
py, zamieszkujące konary do jaskini, gdzie wysysał 
drzew ówczesnych puszcz. szPik i mózg z rozłupywa- 
Małpy te mieszkały gromad- nych kamieniem kości i cza- 
r.ie, ścieląc sobie gniazda na szek. Nie była to już więc 
drzewach i żywiąc się omoca maLPa- ale też nie był to je- 
mi oraz drobnymi zwierząt- szcze człowiek. Prof. Edward 
kami leśnymi. Loth określa go w swej książ

ce „Człowiek przeszłości" — ja- 
Małpa nie myśli o skutkach ko istotę przedludzką. 

swych nierozważnych czy- PR , r7 F nw rrir
now, nie dba o przyszłość, PRACZŁOWIEK
żyje tylko chwilą bieżącą. To Australopithecus, podobnie 
samo było z praprzodkami jak jego przodkowie, gospo- 
małp leśnych \ z udoskonalę darował rabunkowo w swo- żyło do ogrzewania zziębnię 
nym już ich rodzajem — pra jej bazie żywnościowej. Zmu tych ciał oraz do pieczenia 
małpami człekokształtnymi, szało go to do częstej zmiany mięsa. Ostry kamień pełnił 
Bezmyślne jch gromady obja miejsc pobytu, do prowadzę- rolę noża. Z czasem małpo- 
daly z owoców drzewa, nisz- nia koczowniczego trybu ży ludy zaczęły zastępować przy 
cząc niedojrzałe jeszcze za- cia. Wykształcały się corąz padkowo znalezione kamie-

bardziej nogi i ręce w swoich nie odłupkamij dostosowując 
odrębnych już funkcjach, wy je coraz bardziej do uchwy- 
ostrzał instynkt, przerądza- tu ręki. Powstawało pierwsze 
jąc się zwolna w myśl ro- narzędzie — widomy znak 
zumną. Około miliona lat człowieczeństwa. Małpolud 
temu Australopithecus prze- czyli praczłowiek przeistaczał 
stał być „południową małpą" się w człowieka pierwotnego 
i stał się Pithecantropusem, 
co po polsku wykłada się 
małpoludem, a jak nazywa 
go prof. Loth — p r a c z ł o ­
w i e k i e m .  ♦

PIERWSZE NARZĘDZIA 
PRACY

Liczne wykopaliska w Azji, 
Europie, Afryce, w Chinach 
(pod Pekinem) j na archipe­
lagu Wysp Indonezyjskich po 
zwalają ustalić, że małpolu­
dy umiały już podtrzymać 
ognisko i że posługiwały się 
nieobrobionym kamieniem ja 
ko narzędziem pracy. Zakła­
dały zapadnie i potrzaski na 
przypadkowo wędrującą zwie 
rzynę, ą upatrzoną pędziły na 
bagna i strome urwiska wą­
wozów, gdzie czatowali inni 
członkowie gromady. Niekie 
dy podpalano step, wystraszą 
jąc z wysokich traw zwie­
rzynę. Przypadkowo rozpalo 
ne — np. od pioruna — ogni 
sko podsycano dorzucaniem 
gałęzi oraz przenoszono je do 
jaskiń, chroniąc przed słotą 
i wichurą. Ciepło ognią słu-

r 'N

Ilustr. „Z e lt  im  Bild“

OSIEMNAŚCIE LA T
W AFRYKAŃSKIEJ DŻUN G LI

lążki, łamały młode pnie i 
gałęzie, wybierały ptakom 
jaja i dusiły młode, dopiero 
co urodzone zwierzątka. Gro 
mady małp mnożyły się z po 
kolenia na pokolenie, a — 
jakbyśmy to dziś określili — 
bazy żywnościowej ubywało.

PRAWO SILNIEJSZEGO

Wówczas silniejsze jednost 
ki rodu małpiego poczęły ru­
gować słabsze. Te małpy, któ 
re utworzyły się w puszczy, 
dały początek dzisiejszym 
gibbonom, orangutanom, go­
rylom i szympansom, a bar­
dziej słabowite zlazły z drzew 
W poszukiwaniu innych źró­
deł pożywienia na stepie, wy 
prostowały grzbiet do piono­
wej postawy i poczęły posu­
wać się na dwóch nogach, 
chwytając — w uwolnione od 
potrzeby czepiania s:ę gałę- 

' zi przednię kończyny — kij 
i kamień dla samoobrony, a 
nieraz i ataku. Ręką wyzwo­
liła się i megła teraz uzyski 
wać coraz większą spraw­
ność, a nabyta w ten sposób 
większa giętkość dziedziczyła 
się i wzrastała z pokolenia 
na pokolenie — pisze Engels.

Następnym ogniwem w roz 
woju protoplastów rodu ludz 
kiego są Driopiteki czyli mai 
py drzewne, żyjące około 20 
milionów lat temu. Jedne z 
tych małp miały uzębienie 
podobne do ludzkiego, inne 
natomiast zbliżone do małp

zwanego też „c z 1 o w i e 
k i e m k o p a l n y  m”.

(Dalszy ciąg w n-rze nast.K

A. CZERMIŃSKI

Z lew ej u góry : Czaszka PPliecantropusa (praczłowieka, 
m ałpoluda), znaleziona w r. 193? na wyspie Jawie (Indonezja). 
P ow y że j: Oto jak  w yglądali, wg naukowej rekonstrukcji, na­
si przodkow ie sprzed m iliona lat.

OWOCZESNI myśli­
wi na wielkiego zwie 
rza — oczywiście mi­
lionerzy — nie prze­

dzierają się już przez pier­
wotne dżungle, porośnięte 
gęstwiną lian, czy też przez 
stepy, których trawa ma wy 
sokość człowieka. Na tereny 
łowcze udają, się helikop­
terem.

Tak właśnie lecieli dwaj 
Anglicy w lutym br. ponad 
bezkresnymi lasami Konga 
Belgijskiego.

Helikoptery lecą nisko. 
Warkot motoru płoszy tu 
i ówdzie stada gazeli. Teraz 
lotnicy przelatują nad grupą 
ludności murzyńsk ej, znaj­
dującej się również na po­
lowaniu... Nie jest to w za­
sadzie obrazek nadzwyczaj­
ny... Aż tu nagle — pośrodku 
czarnych myśliwych — troje 
ludzi, którzy wymachują rę­
koma, dają jakieś znaki, coś 
krzyczą... Jeśli wzrok nie 
myli — biali!

Helikopter ląduje nieopo­
dal. Troje ludzi podbiega do 
letników, wołając: „M u s i- 
m y u c i e k a ć !“... Trzeba 
działać szybko. Druga ma­
szyna, znajdująca się w po­
bliżu. ZOStaie. nr„,i.n»>------ --apomoc. Mijają minuty. Ale 
oto rozlega się już warkot 
motoru, lotnicy wciągają tro 
je ludzi do oszklonej kabiny 
i po chwili maszyny szybują 
już wysoko ponad głowami 
zaskoczonych tubylców,

To „uprowadzenie“ trojga 
białych było epilogiem tra­
gedii, jaka rozegrała się 1S 
lat temu...

Stewardessa Hilda Fel i- 
kamp, lekarz dr lisa Hen~el 
i inż. Ciinther Dahlke byli 
jedynymi pozostałymi przy 
życiu ludźmi spośród pasa­
żerów wielkiego samolotu ko 
munikacy.ncgo, który rozbił 
sir na terytorium Konga Fel 
nijskiego w roku 1936. Wo­
bec tego, że wszelkie próby 
odnalezienia samolotu lub 
też ofiar katastrofy nic dały 
rezultatu — zaniechano dal­
szych poszukiwań. Pozosta­
łych vr: V życiu pasażerów 
odnaleźli Murzyn i z miejsca 
wego szczepu. Ludzi, k'órzy 
„spadli z nieba" czczono tam 
jak bóstwa, ale też pieczo­

łowicie dozorowano, by przy 
padkiem nie uciekli. Kiedy 
razu pewnego jedna z eks­
pedycji myśliwych znajdowa 
ła s ę w pobliżu, „białych" 
przeniesiono do bardziej od­
ległych terenów. Powoli za­
mierała nadzieja na powrót 
do ojczyzny. Z tak niezwykłą 
możliwością ucieczki nie li­
czyli się na pewno ani oni 
sami, ani wodzowie plemie­
nia. To bowiem, że biali spad 
li z nieba wydało 
cudowne, ale że
li" z powrotem — za-

krawało już na czary sza­
tana. Wiara w tego rodzaju 
cuda i zabobony tkwi jesz­
cze mocno w zamieszkują­
cych dżungle i odległe od 
miast tereny Murzynach, któ 
rych kolonizatorzy utrzymu­
ją świadomie w ciemnocie i 
zacofaniu.

Troje Niemców przebywa 
obecnie w Stanleyville (Kon 
go Belgijskie), gdzie leczą się 
z ciężkiej choroby tropikal- 

im się nej, aby po wyzdrowieniu 
„udek- powrócić do ojczyzny.

(„Z e it  im  B ild")

s
ARKADY FIEDLER

RIO DE 0R 0
Czytąśjąc tę książkę w ch o­

dzim y wraz z  autorem  w 
świat dżungli połudn iow o­
am erykańskiej. Fiedler w 
sw oich  ciekaw ych  podróżach 
z crał ciekaw e m ateriały 
do pasjonu jących  książek, w 
k tórych  opisuje sw oje przy­
gody i życie tubylców . Książ 
ka jest bogato ilustrowana 
fotografiam i.

K. KUNIM

PRZEZ TRZY MORZA
Jest to opow ieść o w ędrów  

ce kupca Nikitina, pierwsze 
go Rosjanina, k tóry  przepły 
nąl trzy morza, poznał Per 
sję 1 Indie, tam tejszych lu­
dzi i ich  obycza je . A utor o- 
parł opow iadanie na zacho­
w anych w  starych rękopisach 
autentycznych notatkach kup 
ca z Tweru, A . Nikitina.

W WODOPIANOW

BIEGUN PÓŁNOCNY
Na w odach podbieguno­

wych ugrzązł w  lodach statek 
„C zeluskin“ , którym  płynęła 
radziecka w ypraw a naukowa. 
Na w ieść o katastrofie „C ze ­
luskina" natychm iast p rzy­
stąpiono do organizowania 
w ypraw y ratunkow ej. P ierw  
szy ratow niczy sam olot p ro ­
wadził lotnik W odopianow , 
k tóry  od tego czasu m arzył 
o zdobyciu  bieguna pó łn oc­
nego. O tym , czy  dzielny lot 
nik zrealizował sw oje m arze­
nia dow iecie się z książki — 
„B iegu n  P ółn ocn y".V _________________J

f f c i

dóbr» z 
tomöScL 
e w a i C «

W ykopalisko antyczne? O- 
bom by w od orow ej?

żaru m iastąTW izerunek trę­
dow atej? A m oże smętna p o ­
zostałość po najeździć W an­
dalów ? Raczej to ostatnie: 
dzieło sztuki niszczenia, nie­
zbyt chlubne świadectw o ja ­
kiegoś przerażającego zdzi­
czenia osobników , których 
pragnąłbym  dostać w sw oie 
ręce.

Te nieszczęsne zw łoki b y ­
ły jeszcze niedawno piękną 
rzeźba dłuta Mariana Wnuka, 
prol. PWSSP, a ostatnio rek­
tora ASP w  Warszawie. 
Dzieło to Marian Wnuk o fia ­
rował miastu Sopot.

A jak  miasto obeszło się z 
tą rzeźbą, piożna stw ierdzić 
przechodząc obok paw ilonów  
pow ystaw ow yeh przy m olo. 
T o kom prom itu jące św iadec­
tw o „p ietyzm u“ , jakim  o jc o ­
wie miasta otaczają pomniki 
kultury, straszy tysięczne 
tłum y spacerow iczów , spędza 
ją cych  wczasy nad m orzem. 
W czasowicze sławę sopockich 
— od siedmiu boleści — m e­
cenasów sztuki szeroko roz­
niosą po kraju , a zd jęcie  za­
m ieszczone p ow yżej przeka­

że tę dobrsę aasłuioną sła­
wę poton 

Poniew aż Centralne Biuro 
W ystaw A rtystycznych um y­
wa w  tej sprawie ręce, co 
rów nie skwapliw ie czyni tak 
że Państwowa W yższa Szko­
ła Sztuk P lastycznych — pro

dw óch krzepkich przedstawi­
cieli. Następnie należy 
w zm ocnić ten zespól dwoma 
rów nie postawnym i radnymi 
z Prezydium  MRN (jak  nie 
z pionu kultury, to chociaż­
by z kultury fizycznej). ?

W ten sposób utworzona \ 
kolum na ratownicza niech J 
się trochę po gimnastyku, je  i i 
przeniesie posąg w m iejsce * 
bezpieczne przed barbarzyń- i  
ca mi. z kolei rzeźbiarze po- J 
winni przekuć figurę w ka- X 
m ieniu, po czym  ta sama, t 
Już rutynowana kolum na, l ę X 
cizie m ogła posąg ustawić w X 
odpow iednim  punkcie m|a- X 
sta. X

A co zrobić z wrakiem  ♦ 
rzeźby? X

K iedy już reszta sopockich t
kam ienic obleci z żałosnych 
szczątków tynku, można by 
uiokow ać wrak przed gm a­
chem  Prezydium  MRN — ja ­
ko sym bo! i wizerunek tros­
kliwości i tego szczególnego 
ciepła, jakim  darzą swe m ia­
sto j£go gospodarze.

CYRULIK

S Z A C H Y
ZADANIE NR 7

(ERNST)
Zadanie, które dziś publiku je­

m y poniżej, nie jest łatwe. Na­
leży ono do typu tzw. zadań 
„figu ra ln ych “ .

W śród czytelników , którzy na 
deśią trafne rozwiązania, rozlo­
sowanych zostanie szereg na­
gród książkowych.

Term in nadsyłania odpow iedzi 
— 10 dni (decyduje data stempla 
pocztow ego). NASZ ADJUiS: 
„G łos W ybrzeża“ , Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/7, redakcja „D ziew iił- 
tej Fali“  — S z a c h y .

N A SZ M ECZ: 
„Dziewiąta Fala“ -  
Szachistki Wybrzeża
■Większość uczestniczek me 

czu odpowiedziała na nasz 
pierwszy mc!) następującym 
posunięciem: Sgl — f3.

1... d7 — (¡3.
Uwaga! Podajemy nasz 

drugi ruch: 2. e2 — e4 (ofia­
rowując piona).

CZEKAMY NA ODPO­
WIEDZ CZARNYCH!

(DoStłończeniG  z e  sir*. 1 #
rai się nieco uwolnić od 
walących się na jego głowę 
godności, zaszczytów i obo­
wiązków. Nikt nie oponował: 
— Jasne, towarzyszu, musi­
cie ukończyć szkołę, tylko 
widzicie...' — potem nastę­
powało bliższe określenie te­
go „t y 1 k o". A więc raz 
grupa łączności, kiędy in­
dziej organizowanie LPŻ, 
potem Miesiąc Oświaty, 
Książki i Prasy, wybory do 
rady zakładowej... Było ty­
siąc akcji, jedna ważniejsza 
od drugiej... I zawsze w ta­
kich razach następowało py 
tanie, które złościło Pawła, 
gdyż wiedział, że może dać 
na nie tvlko jedną odpo­
wiedź: „Wy, aktywista,
uświadomiony towarzysz, wy 
sunięty w drodze awansu — 
czv możecie odmówić?..."

Więc nie odmawiał.

Instruktor Komitetu Dziel 
nicowego Kopeć aż się
uniósł z krzesła z oburzenia.

— To wy tak stawiacie 
sprawę? I to teraz, kiedy 
partia okazuje wam wielkie 
zaufanie, kiedy wysuwa was 
na tak ważny odcinek?

Paweł nic nie mówił.
Wszystko powiedział przed 
chwilą, Że i owszem, bardzo 
się cieszy z zaufania partii, 
że wysunięcie na stanowisko 
kierownika działu stolarskie 
go w największym przedsię 
biorstwie budowlanym na

Wybrzeżu, to dl? .niego za­
szczyt, ale, że on ni o może 
się zgodzić. Że — przeciw­
nie — prosi, żeby co odcią­
żyli na dwa lata od naćmier 
nej pracy społecznej, że 
chciałby skończyć szkolę, a 
wtedy może przyjąć ten 
awans.

To wszystko powiedział i 
teraz milczy... A towarzysz 
Kopeć krąży nerwowo po psa 
koju i patrzy na personal­
nego i sekretarza Komitetu 
Zakładowego ze Zjednocze­
nia, dokąd chcą przerzucić 
Pawła.

— No widzicie... Jak to 
jeszcze i u naszego aktywu 
o s o b i s t e  sprawy stawia 
się wyżej, niż dobro społęcz 
ne, niż z l e c e n i e  p a r ­
t y j n e .

— Jakto, towarzyszu, z le  
c e n i e ?  Ja myślałem... Pa­
weł przerwał milczenie wy­
buchem protestu.

— Wiec dowiedzcie eie: 
Właśnie tak: to jest zlecenie 
partyjne dla wad

Paweł z ciężkim sercem 
opuszczał komitet. Jutro 
miał stawić się w nowym 
miejscu pracy, jako kierow­
nik działu stolarskiego... 
„Dwustu pięćdziesięciu ludzi 
będziecie mieli pod sobą“ —
mówił p -rro"atov...

Nie cieszył Pawła ten 
awans...

* *  *
— Towarzyszu kierowni­

ku, oto zatwierdzony pro­

jekt stolarki do budowy 207, 
Gzy rpy, jako wykonawca, 
wniesiemy jakieś zastrzeże­
nia?... '

— Towarzyszu Okoński, 
te kosztorysy nie mają mnóż 
nika M 53, przyjąć tak, czy 
odrzucić?..,

--- Kierowniku, podpiszcie 
sprawozdanie zużycia mate­
riałów, wzór M 227...

— Słuchajcie, Okoński, coś 
u was ze współczynnikiem 
zmkmcwcścl nie bardzo...

I tak co dzień, od początku 
,L>ziesiątki spraw, dziesiątki

O szkole zapomniał już zu 
pełnie. Gdzież czas na to, kie 
dy za tydzień kolaudacja na 
Grabówki!, dziesiątego konie 
roncja w WKPG i to morze 
papierów, wśród których 
czuł się coraz bardziej bez­
radny i zdezorientowany...

...Międzymiastowa Staro­
gard, w sprawie zlecenia 
2034...

...Ale bądźcie koniecznie, 
projekt wstępny wymaga je 
szcze zasadniczych korektor...

...A wy jak uważacie, towa 
rzyszu kierowniku? Czy w

zapytań, Powódź dokumen- sprawie przekosztorysowania 
tów, planów, formularzy... robót w Malborku możemy... 
Telefony, wizyty, interesan- * * .
ci, konferencje... I papiery, 
papiery, papiery... Och, jak 
źle czuje się tutaj Paweł, 
choć pokój jest ładny, duży 
i jasny... Świat nowy, inny, 
odgrodzony od znajomego mu 
życia warsztatu kartką papie 
ru z równiutkimi rządkami 
czarnych liter. Liter,’ które 
łączą się w wyrazy, te w zda 
nia, a zdania w całość często 
niezrozumiałą, onieśmielają­
cą zawartymi w sobie zagad 
kami... Zamówienia, zlece­
nia, reklamacje, odbiory tech 
niczne i protokoły... Jakże 
dalekie jest to wszystko od 
swojskiego zapachu sosnowej 
deski, szumu taśmowej pity, 
lub tarezówki i przyjazne­
go, miękkiego szelestu wió­
rów pod pogami... '

I nic z tej dawnej atmos­
fery „jego stolarni", gdzie 
był jednym z wielu, po pros­
tu — Okońskim, a dopiera 
potem majstrem. A to — kie 
równik, i podsłyszany gdzieś 
złośliwy szept: „Gramotny 
nie za bardzo — z awansu“.

Przewodniczący Komisji 
Kontroli Partyjnej złożył ak­
ta, Wszystko było jasne. O- 
koński całkowicie położył ro 
botę. Planu przedsiębiorstwo 
nie wy*10113!0- Koszty włas­
ne podskoczyły gwałtownie, 
zużycie surowców wzrosło 
ponad normę, po budowach 
zaczęto szemrać na niesolid­
ne rozliczenia. Zarzuty świa 
domego działania na szkodę 
przedsiębiorstwa dotarły aż 
do Komisji Kontroli Partyj­
nej...

I oto Paweł siedzi przed ko 
misją Biady, wymęczony, a 
jego skąpe, jakby ospaie cd 
powiedzi, pokrywają głęboki 
ża! i ból... „Za co?... Prze­
cież ja chciałem jak najle­
piej, naprawdę chciałem“...

I, jak złośliwą ironia, 
dźwięczą mu w uszach sło­
wa Pietrzaka: „Naturalnie. 
Musicie się uczyć! My wam 
pomożemy, kadry muszą ros 
nąć!...“

MARIAN h a r n ic z

LETNIE NASTROJE

Pierwsze lody przełamane. — Zapowiedział, że stanie na gło­
wie, a nauczy się pływać-

■gilüHüüig“

— Nie wstydzisz 
l podglądać?

się smarkaczu
Eomysly — Z . Skupiński 
Rysunki -  E. Karłowski
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1 GRUDNIA 1944 R. — na posiedzeniu KRN została 
jednomyślnie uchwalona ustawa o powołaniu 
Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

R O K  1 0 4 5
I STYCZNIA 1945 R.

Powołany w dniu 31 grudnia przez Kra­
jową Radę Narodową Rząd Tymczasowy Rze 
czypospolitej Polskiej zwrócił się do rządu 
ZSRR z propozycją nawiązania stosunków dy 
plomatycznych między Rządem Tymczaso­
wym RP a rządem ZSRR oraz dokonania 
wymiany ambasadorów.

I LUTEGO — Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów o 
przeniesieniu do Warszawy władz centralnych 
RP, przybyli do stolicy Przewodniczący KRN 
tow. Bierut oraz rząd RP.

I LUTEGO — Rząd Tymczasowy wydał dekret o utwo 
rżeniu rad zakładowych.

I MARCA — W Prezydium Rady Ministrów odbyła 
się pierwsza konferencja w związku z pla­
nami odbudowy Warszawy. W konferencji 
wzięli udział: Przewodniczący KRN tow. Bie­
rut, członkowie rządu oraz przybyli do Polski 
przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
Ukrainy — Chruszczów i rzeczoznawcy ra­
dzieccy.

15 MARCA — Otwarta została radiostacja warszaw­
ska.

28 MARCA — Gdynia wyzwolona.
30 MARCA — Zdobyty Gdańsk.
3 KWIETNIA — Prasa donosi:

Nad Morzem Bałtyckim odbył się uroczysty 
akt zaślubin Polski z Bałtykiem. W tym 
wzruszającym akcie wzięły udział oddziały 
polskiej kawalerii i delegacje jednostek Ar­
mii Radzieckiej, które pod dowództwem 
marszałka Rokossowskiego wyzwalały polskie 
Wybrzeże. W imieniu Wojska Polskiego ułan 
Kobylański i kapral Sucharzewski na znak 
zaślubin wrzucili w morze pierścienie z orła­
mi.

15 KWIETNIA — Prasa opublikowała odezwę KC 
PPR, CKW PPS, NKW SL i ZG SD do na­
rodu. Odezwa wzywa do wspólnego wysiłku 
dla zagospodarowania Ziem Odzyskanych.

21 KWIETNIA — W Moskwie na Kremlu został pod­
pisany układ polsko-radziecki o przyjaźni, 
pomocy i współpracy powojennej.

1 MAJA — W Warszawie odbyła się pierwsza uroczys 
ta akademia pierwszomajowa w wolnej od 
okupanta stolicy.

3 MAJA — W sali „Roma“ w Warszawie rozpoczęły 
się po raz pierwszy w wyzwolonej stolicy 
obrady Krajowej Rady Narodowej. Na posie­
dzeniu wygłosił przemówienie Przewodniczący 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
Hilary Minc, kreśląc zadania gospodarcze w 
dziele odbudowy nowej Polski.

S/j „Puck‘‘, to jeden z przo 
dujących statków naszej floty. 
Dzięki ścisłej współpracy kie­
rownictwa statku z aparatem 
lądowym PMH, zadania eksploa 
tacyjne załoga wykonuje przed 
terminem.

Na zdjęciu: kapitan statku 
Puck“  Czesław Głuch, 1 ofi­

cer Kazimierz Kochański oraz 
sekretarz podstawowej organiza 
cji partyjnej Zdzisław Id czai: 
omawiają zadania eksploatacyj­
ne podróży nr 115.

Fot. Z. Kosycarz.

Manifestacja mieszkańców oswobodzonych terenów na cześó 
przyjaźni polsko-radzieckiej i Rządu Tymczasowego.

Arch. Fot. CAF:

Metoda
prezesa

Chychlika
Prezes Chychlik od dawna 

już zastanawiał się co by ta­
kiego zrobić, aby przysporzyć 
sobie sławy w gminie. Wresz 
cie wymyślił. Polecił zwołać 
zarząd, zaprosił referenta sku 
pu żywca i przedstawił swój 
projekt. Po krótkiej debacie 
podjęto uchwałę, że do 2 lip 
ca br. „wszelkie zaległości w 
obowiązkowych dostawach 
żywca w gminie Ostaszewo zo 
staną w całości zlikwidowa­
ne".

Do zrealizowania tak cen­
nego zobowiązania ze wzglę 
du na brak czarodziejskiej 
różdżki prezes Chychlik u- 
żył... papieru. Łatwiej bo­
wiem posłużyć się urzędo­
wym pismem, niż przezwycię 
żyć w sobie niechęć do przy­
pominania chłopom o obo- 

państwa 
za pomocą bezpośrednich roz 
mów. Toteż w piśmie, które 
w dniu 24 czerwca br. otrzy 
mali zalegający chłopi, nie 
zabrakło ostrych pogróżek 
przestrzegających ich przed 
niemniej ostrymi konsekwen­
cjami w wypadku niedotrzy­
mania terminu dostaw.

A przecież... "Wysyłanie u- 
pomnień pod adresem zalega 
jących należy do obowiązków 
gminnego delegata Minister­
stwa Skupu. Zarząd GS w 
Ostaszewie nie powinien go w 
tym wyręczać. Tym bardziej 
za pomocą listów pisanych 
w takim tonie. Natomiast rze 
czą pracowników GS jest do­
cieranie do chłopów, rozma­
wianie z nimi. (j-h.)

Zwracam się do Was w 
następującej sprawie.

2ona moja cborujo na 
gruźlicę kości — ma 
sztywną nogę. W czerwcu 
br. komisja lekarska Pre­
zydium MRN w Gdańsku 
wydała orzeczenie o ko­
nieczności skierowania jej 
do sanatorium.

Udałem się w tej spra­
wie do Wydziału Zdrowia 
Prezydium MRN, prosząc 
o skierowanie żony do sa­
natorium w sierpniu, po­
nieważ stan jej zdrowia po 
garsza się. Poza tym w 
sierpniu łatwiej byłoby 
nam rozwiązać sprawę 
opieki nad 2-letnim dzie­
ckiem. Opiekowałaby się 
nim starsza córka, która 
chodzi do szkoły. W Pre­
zydium MRN polecono mi 
udać się do Wydziału Zdro 
wia WRN. Komisja przy 
Wydziale Zdrowia WRN 
oświadczyła, że są 3 
wolne miejsca i że mam 
zwrócić się do Prezydium 
MRN po wniosek i orze­
czenie. W Prezydium MRN 
powiedziano mi jedn k, ż ; 
mogę otrzymać wniosek i 
orzeczenie tylko ra pisom 
ne polecenie WRN. Uda­
łem sie więc z powrotem 
do Wydziału Zdrowia 
WRN. Tu jednak odmćwio 
no mi wydania takiego po 
lecenia i powiedziano, że 
Wydział Zdrowia WRN 
nie może żadać wydania 
wniosku. jeśli Wydział 
Zdrowia MRN nie chce te 
go uczynić.

Jasiem członkiem partii 
od 1945 r., odznaczonym 
przodownikiem pracy. Zda 
ję sobie sprawę z tego, że 
nie mamy dostatecznej iloś 
ci miejsc w sanatoriach. 
Ale pomimo tego sposób 
załatwienia mej sprawy

uważam za kpinę. 2 ona 
moja potrzebuje rychlej 
pomocy. Lekarze stwier­
dzili jeszcze na początku 
czerwca, że należy natych 
miast skierować ją do sa­
natorium, ponieważ póź­
niej może być potrzebne 
długotrwale leczenie szpi­
talne (żona leżała już dwa 
lata w szpitalu w r. 1947 
— 1949).

Proszę Was o pomoc l 
napiętnowanie biurokra­
tów, którzy tak niedbale 
załatwiają sprawy chorych 
ubiegających się o leczenie 
sanatoryjne.

FELIKS BRYŁA

OD REDAKCJI:
Inaczej jak bezduszną 

biurokracją nie można naz 
wać postępo .-ania pracow 
ników Wydziału Zdrowia 
Prezydium MRN, którzy 
załatwiali tę sprawę.

Spodziewamy się, że Pre 
zydium wyciągnie wobec 
winnych odpowiednie wnio 
ski, a żona ob. F. Bryły zo 
stanie jak najszybciej skie­
rowana do sanatorium.

O  w ięk szy ruch  
w gdańskim „Ruchu

Kiedy podczas dyskusji na ostatniej miejskiej kon 
| ferencji PZPR w Gdańsku wszedł na trybunę tow. 
| ZALEWSKI, delegat gdańskiego oddziału Państwo- 
| wego Przedsiębiorstwa Kolportażu „Ruch" — na sali 
| ożywiło się. No, nareszcie usłyszymy coś o pracy „Ru 
| chu“ — myśleli zebrani. — Dowiemy się, dlaczego z 
| nabywaniem prasy mamy często kłopoty. Dowiemy 
| się, dlaczego w jednych kioskach brak gazet, a w 
| innych nie. Usłyszymy krytyczną ocenę przyczyn te- 
| go stanu.

Niestety, delegaci zawiedli się. Tow. Zalewski z 
jj kupiecką znajomością rzeczy opowiedzfeł konferencji 
§ o perypetiach „Ruchu“ przy uruchamianiu i przeno- 
| gżeniu kiosków, mówił o niezdrowej konkurencji mię- 
| dzy „Ruchem“ , PSS 1 MHD, a nawet o tym, że PSS 
g wprowadza do swoich kiosków papierosy, przez co 
= uszczupla obroty w kioskach ,.ruchu“... itd.

Ale delegat „Ruchu“ ani słowem nie wspomniał 
I o tym, że kolportaż prasy poważnie kuleje, a ..Ruch" 
I jest właściwie kolporterem prasy i Jak gdyby codzien 
| nym roznosicielem ideologicznej amunicji — i Wia- 
| śnie dlatego niedbalstwo „Ruchu“ odbija się bezpo- 
| średnio na politycznym wychowaniu tysięcy ludzi.
Ttłiiiiiiiiiiiiiuiiiiufiiiii

Tego zasadniczego braku w 
swej pracy nie dostrzegają
jeszcze, niestety, pracownicy 
Oddziału Wojewódzkiego 
PPK „Ruch“ w Gdańsku.
Gdański „Ruch” zamiast być 
mądrym politykiem — jest 
kupcem i to nie bardzo roz­
sądnym. Gdański „Ruch“ tra 
ktuje gazety i czasopisma ja 
ko... dodatek do papierosów 
i cygarniczek — zamiast od­
wrotnie. Świadczy o tym wy 
stąpienie tow. Zalewskiego 
na konferencji miejskiej, któ 
re było, niestety, dość wier­
nym odbiciem panujących 
w „Ruchu“ nastrojów.

Oczywista, że część winy za 
opóźnienia w dostawie prasy, 
ponoszą niekiedy i wydawnic 
twa. Nawet to jednak wzdąw 
szy pod uwagę, nie da się ni
czym usprawiedliwić poważ- - . ,
nych niedociągnięć „Ruchu0 w Sopocie, a także de
w sprzedaży komisowej np. le§atury powiatowe: w Ko- 
„Trybuny Ludu“, „Trybuny ścierzynie. Elblągu, Starogar

iiimitmiMimimimiłii

„2ELAZNE" PRZYDZIAŁY

Delegatury PPK „Ruch“ na 
naszym terenie prowadzą 
przejrzyste wykazy przydzia 
łów i zwrotów poszczegól­
nych czasopism dla wszyst­
kich kiosków i sprzedawców. 
Wykazy te jak taśma filmo­
wa rejestrują, że np. w dniu 
6 bm. w 44 kioskach na te­
renie trójmiasta zabrakło w 
ciągu dnia „Głosu Wybrze­
ża“ , a jednocześnie z 180 in­
nych kiosków zwrócono ogó­
łem 27,2 proc. otrzymanej ilo 
ści egzemplarzy.

Tak duże dysproporcje mię 
dzy zwrotami, a brakami by­
ły, niestety, nie tylko 6 lip- 
ca br. W mechaniczny spo­
sób. zza biurka pracują bo­
wiem delegatury „Ruchu“ w 
Gdańsku, we Wrzeszczu, w

Wolności“ i „Głosu Wybrze­
ża". Jest faktem przez wielu 
czytelników stwierdzonym, że 
w dziesiątkach kiosków na 
terenie trójmiasta i woje­
wództwa często już od godz. 
14, a najpóźniej 17 — gazet 
tych brak. Dlaczego?

dzie i
ściach.

innych miejscowo-

Stosunek organizacji zw iązkow ych  w  niektórych  zakła­
dach pracy do w ypadków  pijaństwa 1 naruszania socja li­

styczne) dyscypliny pracy Jest obojętn y  <z prasy)

Niech lepiej moje oczy nie widzą: Kowalski jest znowu 
pijany.

Delegatura „Ruchu“ we 
Wrzeszczu zaopatruje swoich 
sprzedawców kioskowych Ho 
kucia, Woźniaka, Mazura, Go 
lińskiego i innych ciągle w te 
same ilości prasy, pomimo że 
z ich kiosków delegatura nie 
otrzymuje żadnych zwrotów, 
a zatem powinna się domy­
śleć że sprzedają onj wszy­
stko, co otrzymują, a nawet 
chętnie przyjęliby do sprze­
daży dodatkowe egzemplarze.
Z kolei nikt z tejże samej de 
legatury „Ruchu“ nie domy-

.ff lbo nie cbclał si<* k i c hicolw:ek^ruchomych*pun- 
Karnikowi Ko 2df wc°n} któw sprzedaży -  nawet roz 
KażmWnTnirn waIczyko^'i. mieszczenie stałych kiosków 
KazmlerczPkowi należy pozostawia wiele do żvcze-
zw ra cif/n  (prz?’działy' edyz nia, co przecież doskonale i- 
o t r ^ in J p i ,1 rJ ,50 D lustrują mapy „Ruchu“ , jeśli ych egzemplarzy. tylko spojrzy na nie wzro

Czy trzeba bardziej wy- kiem gospodarza. I właśnie 
mownych dowodów bezrpyśl te mapy wskazują, że np. w 
nej i mechanicznej pracy Gdańsku. Gdyni i ' Sopocie 1e 
delegatury „Ruchu" we Wrze dynie najruchliwsze ulice po- 
szczu' siadają dostateczna ilość kio

śladem delegatury, wola pra 
ce mechaniczną, biurokratycz 
ną, wolą atmosferę tuszowa­
nia swoich błędów, ucieka­
nia od krytyki i samokryty­
ki, zamiast rzetelnego anali­
zowania niedociągnięć i po­
dejmowania konkretnych 
środków w celu usprawnie­
nia dostawy czasopism.

Czy nie czas jednak, to­
warzysze z „Ruchu“, zorga­
nizować np- przerzuty prasy 
w- ciągu dnia, czy nie czas 
nauczyć sie rozpoznawać sy 
tuacje z zestawień, któ e co 
dzień sie w „Ruchu“ robi?

NOWE FORMY — BEZ 
PR2YGOTOWANIA

„Ruch“ słusznie przechodzi 
stopniowo z formy zakłado­
wej sprzedaży dzienników i 
czasopism na sprzedaż korni 
sową (czyli masową) w kio­
skach i prenumeratę indywi 
dualną. Znaczne osiągnięcia 
w popularyzacji prasy zano 
towal „Ruch“ ostatnio dzięki 
zacieśnieniu współpracy z ob 
wodowymi urzędami poczto­
wymi, zwłaszcza w okresie 
trwania konkursu „Głosu 
Wybrzeża".

Jakże jednak ocenić taką 
praktykę „Ruchu", jak nagłe 
(bez uprzedzenia czytelni­
ków) przerwanie zaopatrze­
nia załogi jakiegoś zakładu 
pracy w gazety i zwracanie 
pieniędzy? Przecież „utrzyma 
nie”  czytelnika przy jakiejś 
gazecie — a na tym powin­
no chyba zależeć „Ruchowi“ 
— wymaga pracy politycz­
nej, wymaga, zwłaszcza w 
pierwszym okresie, wyjaś­
nień i zachęty, a dla ułatwię 
nia zakupu — zorganizowa­
nia komisowych punktów 
sprzedaży w samych zakła­
dach, przynajmniej w tych 
większych i bardziej odle­
głych od kiosków miejskich. 
Tymczasem wbrew zapew­
nieniom kierownictwa „Ru­
chu“ o organizowaniu takich 
punktów — organizacja ich 
odbywa sie w żółwim tem­
pie.

Niektórzy czytelnicy wolą 
nabywać gazetę rano, idąc 
do pracy, by w pociągu, tram 
waju lub w czasie śniada­
nia przeczytać to, co ich nal 
bardziej interesuje. Czy 
„Ruch“ pomyślał o tym. by 
wymagania tych czytelników 
zaspokoić?

Nie mówiąc już o braku ja

ZWROTY BEZ 
WNIOSKÓW

sków. Ale już np. mieszkań 
cy górnego Wrzeszcza mu­
szą kupować Drase na... Grun 
waldzkiej. W Gdyni na Gra 
bówku brak kiosków, na

brego Wzgórzu Nowotki i w Órło-
^  " ak_ł!  wie, jest tvlko po jednymi.

Jedynym źródłem otrzymania wspomnia 
nych superwysokich temperatur na ziemi 
fnoże być tylko wybuch bomby atomowej. 
Dlatego też bomba atomowa jest niezbęd­
ną częścią składową bomby wodoroyyej 

Druga właściwość reakcji termojądro­
wych polega na tym, że przy wybuchu 
bomby atomowej energia wyzwala się mo 
nientalnie. Jak dotąd, nie udało się jeszcze 
wynaleźć sposobu kierowania reakcją ter­
mojądrową, regulowania j ej szybkości na 
wzór łańcuchowej reakcji rozszczepienie 
ląder pierwiastków ciężkich w stosach ura
nowych.

Tak więc energię atomową otrzymać 
można dwiema drogami: drogą stopnio­
wego wyzwalania energii przy rozszczepia 
niu jąder atomów pierwiastków ciężkich 
w stosach uranowych oraz drogą reakcji 
wybuchowej przy rozszczepianiu jąder 
atomów pierwiastków ciężkich i łączeniu 
Jąder atomów pierwiastków lekkich w 
bombach atomowych i wodorowych.
z a s t o s o w a n ie  e n e r g ii a t o m o w e j
„  WYZWALAJĄCEJ SIĘ PRZY
ROZSZCZEPIANIU j ą d e r  c ię ż k ic h  

i ł ą c z e n iu  j ą d e r  l e k k ic h

Wielkie znaczenie dla wykorzystania 
energii atomowej w celach pokojowych 
mają reakcje łańcuchowe, rozwijające się 
z regulowaną szybkością. Jak już powie- 

?tano, łańcuchowe rozszczepienie jąder 
Pierwiastków ciężkich daje się zauważyć 

izotopu _  uranu 235 i plutonu. Uran 
tonń^alny lest mieszanką trzech iz0-
nuP ^ranu 238 (d0 99,28 Proc-')’ ura'
0 oof 0,714 Proc.) oraz uranu 234 d̂o
turalrfv C ’ Fy r̂y te dowodzą, że uran na- 
Pu - -  Piranu ̂ 35 bardz° ma,° sweg0 izot°~

■tomowejWnaISnWf lanie energil wewnątrz J następuje w tak zwanych sto­

sach atomowych (lub uranowych) 1 opar­
te jest na wykorzystaniu różnych właści­
wości uranu 235 i uranu 238 pod wzglę­
dem wiązania neutronów. Przy rozszcze­
pieniu jąder powstają neutrony „szybkie“ 
i „powolne", czyli „cieplne“ . Do regulowa 
nej reakcji łańcuchowej nadają się jedy­
nie neutrony „powolne“ , ponieważ prawdo 
podobieństwo rozbicia jądra „powolnym“ 
neutronem jest większe niż neutronem 
„szybkim“. „Szybkie“ neutrony mogą być 
przekształcone w „powolne“ , jeżeli na ich 
drodze umieścić zwalnlacz.

Jądro uranu 235 rozpada się na szczątki 
pod działaniem neutronu, posiadającego 
nawet bardzo małą szybkość. Natomiast 
jądro uranu 238 rozbija się neutronem 
„szybkim“, posiadającym dostateczną ener 
gię, a zatem i szybkość. „Powolne“ zaś 
neutrony wiązane są przez jądro, nie wy­
wołując jego rozszczepienia. W wyniku 
związania neutronu przez jądro uranu 
238 powstaje w ostatecznym wyniku no­
wy pierwiastek chemiczny — pluton.

Najprostszym sposobem wyzwolenia 
energii atomowej byłby sposób oparty na 
wykorzystaniu uranu 235. Ale w tym celu 
trzeba go oddzielić od uranu naturalnego. 
W praktyce zaś oddzielenie izotopów urn- 
nu jest rzeczą nadzwyczaj trudną. Jądro­
wą energię uranu można jednak wyzwolić 
ez rozdzielania naturalnego uranu na izo- 
°py. W tym celu stworzyć trzeba waruis- 

■ji’ -W których możliwa jest jądrowa re- 
aKcja łańcuchowa w uranie naturalnym, 
warunki te może zapewnić zwolnienie ru­
chu neutronów. Wówczas część z nich nie 
zostanie związana przez uran 238 i będą 
one mogły wywołać rozszczepienie uranu 
2o5. Przy tym podziale powstają znowu 
neutrony o wielkiej energii .i je|eu zwolni 
się ich ruch, wówczas wywołają one po­
dział nowych jąder. Pewna część tych ne­

utronów zostanie związana przez uran 
238, co, jak już wspomniano, doprowadzi 
do powstania plutonu. Część jąder atomu 
plutonu, otrzymywanego w ten sposób w 
stosie uranowym, ulega rozpadowi, czemu 
również towarzyszy wyzwolenie energii.

Stos uranowy — to fabryka produkująca 
pluton, a jednocześnie urządzenie do re- 

'gulowanego wyzwalania energii jądrowej. 
Urządzenie to jest wypełnione sztabami 
naturalnego uranu. Sztaby te umieszczą 
się w odpowiedniej substanpji posiadającej 
własność zwolnienia ruchu „szybkich“ ne­
utronów, powstających w wyniku rozpadu 
jąder uranu 235.

Jako zwalnlacz używany jest zazwyczaj 
czysty grafit lub woda ciężka. Szczątki 
jądra i neutrony, których ruch hamowany 
jest przez grafit lub wodę ciężką, przeka­
zują atomom zwalniacza swą energię. 
Zwalniacz nagrzewa się. Dla ochłodzenia 
go przepuszcza się przez stos gaz lub wo­
dę, które pobierają od niego ciepło. Celem 
przekształcenia energii cieplnej w elek­
tryczną, przepuszcza się nagrzany gaz 
przez system wymienników ciepła, w wy­
niku czego woda zamienia się w nich w 
parę. Para ta wykorzystywaną jest do na­
pędzania prądnicy turbinowej. W ten spo­
sób energia jądrowa przechodzić może w 
stosie atomowym w energię elektryczną 
lub inne rodzaje energii, by potem zostać 
wykorzystaną w gospodarce narodowej.

Energia wyzwalana w stosie uranowym 
jest bardzo wielka. Jeżeli w stosie urano­
wym ulegną rozpadowi wszystkie jądra 
atomów 70 kilogramów uranu, to wyzwoli 
się przy tym energia równa energii wy­
twarzanej przez Dnieprowską Elektrownię 
Wodną w ciągu roku.

Należy przypuszczać, że budowa elek­
trowni cieplnych, w których wykorzysty­
wane będzie ciepło wyzwalające się w sto­
sach uranowych, jest kwestią najbliższej 
przyszłości. Zadanie to zostało już tech­
nicznie rozwiązane. Prasa radziecka opu­
blikowała niedawno komunikat o urucho­
mieniu w ZSRR pierwszej przemysłowej 
elektrowni pracującej n* energii atomo­
wej.

Ogromna wyższość takich elektrowni 
cieplnych nad dotychczasowymi siłownia­
mi polega na tym, że zużywają one mato 
„paliwa atomowego“ (uranu). Co prawda 
elektrownie takie będą dość wielkie, a 
koszt stosów uranowych, jak podkreśla 
prasa zagraniczna, jest wysoki.

Jedną 2 charakterystycznych cech sto­
sów uranowych jest konieczność stosowa­
nia w nich tzw. biologicznej warstwy och­
ronnej. Rozpadowi jąder uranu w stosie 
towarzyszy powstawanie szczątków pro­
mieniotwórczych oraz potężnej wiązki ne­
utronów i promieni gamma, które szkodli­
wie wpływają na organizm człowieka, po­
wodując ciężkie choroby.

(Dokończenie nastąpi)

du prasy, przypadającego na 
nasze województwo, zależy 
często rr.y tysiące czytelni­
ków znajdą gazetę w swoim 
najbliższym rejonie, czy też 
znaczna liczba egzemplarzy 
wróci do magazynów.

Oczywiście, trudno ustalić 
przydziały dla każdego kio­
sku ściśle co do jednego e- 
gzemplarza, ale przecież nikt 
„Ruchowi“ nie zabrania re­
gulować sprzedaży prasy w 
ciągu dnia, to znaczy praco­
wać nie za biurkiem, a ooern 
tywnie i — jak się to mówi 
— z głową na karku, a ręka 
na pulsie... czytelniczych po­
trzeb.

Jak dotychczas jednak Od­
dział Wojewódzki PPK 
..Ruch“ v/ Gdańsku, a lego

*  •  *

Wnioski, jakie się z tych 
kilku uwag pracy „Ruchu" 
nasuwają, są oczywiste. Aby 
wszyscy czytelnicy mogli w 
dogodny sposób i w porę naby 
wać Tvasę — konieczne jest:

•  prowadzenie w „Ru­
chu“ wnikliwej, codziennej 
analizy sprzedaży gazet, a- 
by regulować tą drogą na­
kład I zmniejszyć nadmier 
ne zwroty;

•  zorganizowanie przy 
pomocy aktywu partyjnego 
punktów sprzedaży gazet w 
większych zakładach pracy 
i w stoiskach OZR;

•  zaangażowanie sprze­
dawców gazetowych i uzu­
pełnienie sieci ItW św .

W. W.

SCHEMAT ELEKTROWNI 
ATOMOWEJ zam ieszczony w  u- 
bicglym  roku w radzieckim  nur 
sięczntku popularno-naukowym
„Znanie-slla“ : 1 — stos urano­
wy, w któfym  energia rozpadu 
alomńw uranu wytwarza w y so­
ką temperaturę. Z — od prow a­
dzenie w ytw orzonego ciepła cm 
pośrednictwem  gazu, k tóry  o-

grzewa się w stosie atomowe ni. 
J — kocioł parowy ogrzewany 
gazem, odprowadzanym  ze sto­
su. 4 — osłona betonowa, ch ro­
niąca przed zabójczym  prom ie­
niowaniem . s — turbina napę­
dzana ogrzaną w  kotle parą oraz

S om szany przez nią generator, 
tóry  wytwarza prąd.
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II! W ojew ódzki ZlotPrzodowników Straży Przemysłowej

■Wojewódzki Zlot Przodow­
ników Służby Straży Prze­
mysłowej, który odbył się w 
Gdańsku, podsumował osiąg­
nięcia SSP na naszym tere­
nie 1 wytyczył zadania na 
najbliższą przyszłość. Jak 
wynika z referatu, do przodu

KRONIKA DNIA
Zespoły artystyczne 

stalinogrodzkicgo „Pałacu 
Młodzieży“ na występie 

w Gdyni
W  dniu 18 bm. o godz. 19.3(1 w  

m uszli koncertow ej w  Gdyni na 
placu Grunwaldzkim  wystąpią 
zespoły artystyczne Pałacu M ło­
dzieży im . B. Bieruta ze Stalino 
grodu. W  program ie: 80-osobowy 
zespół akordeonistów  pod d y ­
rekcją  Jerzego Mamina, 30-oso- 
bow y  zespół perkusistów  pod 
dyrekcją  K arola Feliksa oraz ze 
apół taneczny.

B ilety w  cenie 2 zł nabyć 
m ożna w  dniu 17 bm . od godz. 8 
do 15 w  P rezydium  MRN, pokój 
nr 83 I ptr. oraz w  dniu 18 bm . 
od  godz. 15 w  kasach na placu 
Grunwaldzkim .

jących należą obecnie: zespół 
Zakładów Taboru Kolejowe 
go w Elblągu, Fabryki Obu­
wia w Starogardzie, Fabry­
ki Płyt Pilśniowych w Czar­
nej Wodzie i NZPD w Gdań 
sku. Ale w dyskusji mówio­
no na zlocie i o brakach w 
pracy SSP, o niskim jeszcze 
stanie moralno-politycznym 
i słabej dyscyplinie wśród 
strażników portu gdańskie­
go, o słabych wynikach w 
szkoleniu politycznym w od 
działach Straży Przemysło­
wej przy Zakładach im. 
Gen. Świerczewskiego w El­
blągu, Stoczni w Pleniewie i 
w PRCiP w Gdańsku.

Zadaniem więc tamtej­
szych organizacji partyjnych 
jest mobilizacja wszystkich 
funkcjonariuszy Straży Prze 
myślowej do umacniania 
dyscypliny i podnoszenia sta 
nu moralno -  politycznego 
swoich kadr.

Bierzcie z nich przykład

W trosce o estetycznynaszych ulic, parków i wygląddomów
Pragnąc w nieść Jak na jw iększy  wkład w  upiększenie na­

szego miasta m ieszkańcy w ielu dzielnic Gdańska, Gdvnl i So­
potu z in ic ja tyw y  kom itetów  b lokow ych  z okazji zbliżającej 
się rocznicy  10-lecia Polski L ud ow ej zobow iązują się do sam o­
dzielnego oczyszczania p laców  i podw órek, do w ykonania ogród­
ków  dziecięcych , uprzątnięcia gruzów itp.
Tak np. na cześć 10-lecia 

Polski Ludowej mieszkańcy 
domu nr 13 przy ul. Skórni- 
kowej w Gdańsku oczyścili

Uwaga-turyści i
Wypożyczalnia sprzętu tu­

rystycznego przy Okręgowym 
Zarządzie PTTK w Gdańsku 
dysponuje pewną ilością ka­
jaków, namiotów, skafan­
drów i plecaków. Kto więc 
pragnie korzystać z pomocy 
PTTK powinien najpóźniej 
■2 każdego miesiąca złożyć 

zapotrzebowanie na sprzęt na 
miesiąc następny. Pierw­
szeństwo mają koła i sekcje 
PTTK, które złożyły piany 
wycieczek w Zarządzie Okrę 
gu PTTK.

ulicę zatarasowaną kamienia 
mi po wymianie rur wo­
dociągowych, umożliwiając 
tym samym rozpoczęcie ro­
bót wodociągowych przy na­
stępnym obiekcie. Na wyróż­
nienie przy tej pracy zasłu­
żyli ob. ob. Najmowski, So­
cha, Waszczuk 1 Pestka.

A oto inny przykład spo­
łecznej postawy obywateli. 
Mieszkańcy z rejonów komi­
tetów blokowych nr nr 219 
1 220 w Oliwie wraz z człon­
kiniami kół Ligi Kobiet przy 
tych komitetach postanowili 
na cześć 10-lecia Polski Lu­
dowej wykonać w czynie spo 
łecznym ogródek dla dzieci 
przy zbiegu ulic Beniowskie­
go, Słowiańskiej i Święto­
pełka. Prace są w toku —

otwarcie ogródka nastąpi w 
dniu 22 lipca.

* * *
Inicjatywa mieszkańców 

komitetów blokowych zasłu­
guje na poparcie przez ko 
mitety rejonowe i admini­
strację budynków. W razie 
potrzeby należy ułatwiać 
mieszkańcom nabycie nie­
zbędnych nasion, desek, farb 
Itp. Komitety Frontu Naro­
dowego powinny również 
spopularyzować ten czyn spo 
icczny. ,.

e & m w ą e

~7 godnie z przyrzeczeniem 
porozmawiamy dziś o e- 

kwipunku wczasowym dla 
mężczyzn. Oczywiście i tu, po 
dobnie zresztą jak i przy do­
borze ekwipunku dla kobiet, 
kierować się należy troską o 
wygodę i o to, by ekwipunek 
zajmował jak najmniej miej 
sca.

Mężczyźnie w zupełności 
wystarczy na wczasach jedna 
para spodni długich z lekkie 
go materiału (najlepiej w ko 
lorze popielatym) oraz jedne 
spodenki krótkie z drelichu, 
lub takiego samego materia­
łu jak spodnie długie.

Pod żadnym pozorem nie 
należy na wczasy zabierać 
marynarki. Jest to część gar 
deroby absolutnie niepotrzeb 
na nawet tym, którzy lubią 
większą część dnia spędzać 
w kawiarni lub na dancin­
gach; w zupełności wystar­
czy wiatrówka, wdzianko z 
drelichu lub popeliny (kolor 
popielaty). Na chłodniejsze 
dni warto zaopatrzyć się w 
swetr z długimi rękawami.

Koszule radzimy zab!erać 
tylko kolorowe sportowe, z 
krótkimi rękawami Ą to nie 
więcej niż trzy, cztery.

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

w  sobotę ,,2abusia“  godz. 19, 
w  niedzielę „H alka“  godz. 14, 
,,2abusia“ godz. 19.

Teatr Dram atyczny w G dvn! — 
w  sobotę i niedzielę „T rag e­
dia optym istyczna“  godz. 19. 

Teatr Kam eralny w Sopocie — 
w  sobotę i niedzielę „N ie 
Igra się z m iłością“  godz. 19. 

Teatr W arszawski na Żoliborzu 
w  Teatrze W ielkim  w  Gdań­
sku w  sobotę i niedzielę — 
„O dludki i poeta“ , „Ś w iecz ­
ka zgasła“ , fragm enty „Z em ­
sty“  i „Ś lu bów  panieńskich“  
godz. 21.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku
w  sobotę i niedzielę „W esołe 
w yścig i“ 1 „B iedu lka“  godz. 
18.

K I N A
GDAŃ SK: „L en in grad " —

„D zieln ica c u d ó w ', od lat 7, 
godz. 16, 18 1 20, „B a jk a "  we 
W rzeszczu — „B a ry łeczk a ": od 
lat 18, godz. 16, 18 1 20, w  niedz. 
Bódź. 14, 18. 18 i 20, „Z M P - 
ow iec" we W rzeszczu — „W aga­
ry ", od lat 14, godz. 15.30, 17.45 
1 20. „ l  M aja“  w N ow ym  Porcie 
- -  „B u rza", od lat 14. godz. 18, 
20, „D e lfin "  w Oliwie — „Na 
dworze księcia T ork i“ , od lat 
14. godz. 16, 18 i 20 

GDYNIA: „A tla n tic "  — „ K o ­
bieta dotrzym uje słow a", od lat 
14, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „ G o ­
plana“  — „z u c h  dziew czyna“ , 
od lat 12, godz. 16, 18, 20, „W a r­
szawa“ —„có rk a  pułku", godz. 16, 
13 i "i, „F a la“  na Grabów ku
— „Brygada szlifierza Karhana", 
cd lat 1?, godz. 18 1 20, „ P r o ­
m ień" w Chyloni — „O kręty  
szturmują bastiony", od lat 12 
godz. 18 1 20, „N- ptun“  w O rło­
wie — „Piątka z ulicy  B arsk iej" 
od lat 12, godz. 18 1 20.

SOPOT: „P olon ia " — „Żywy  
t>up" u  seria, od lat 18. godz 
16. 18 I 20, „B a łty k " — „P om y ­
śle" y sprzedawca" od lat 12 
godz. 18.30, 10.30 1 20.30.

PORANKI 3V NIEDZIELĘ 
Gdańsk — „Len ingrad" — 

„peo ccm " godz. 12, „D e lfin "  w 
Oliwie — „U czniow ski rew ir", 
godz. 11, Gdynia — „G oplana"
— „Ś lu bu jem y", godz 12, Sonot
— „B a łty k "  — „W esołe zaw ody" 
godz. 12.

Dwie pary obuwia—tramp 
ki na wycieczki i sandały skó 
rżane na spacer lub towarzy 
skie spotkania — wystarczą 
w zupełności. Do trampek na 
leży wkładać skarpetki weł­
niane, które zapobiegają po­
ceniu się stóp.

Bieliznę dzienną i nocną z 
powodzeniem zastąpią nam 
dwie pary kąpielówek kolo­

rowych. Nie wolno poza tym 
zapominać o dwóch ręczni­
kach kąpielowych, parze chu 
stek' do nosa, grzebyku, przy 
borach do golenia i innych 
drobiazgach. Wszystko nale­
ży oczywiście zapakować nie 
do walizki, a najlepiej w ple 
eak, który przyda się rów­
nież na wczasowych wyciecz 
kach.

Tak wyposażonym wczaso­
wiczom pozostaje życzyć przy 
jemnego spędzenia czasu, a 
przede wszystkim pogody i 
dobrego humoru.

Grzeczna obietnica
_W mieszkaniach przy ul. klienta. Minął bowiem nie 

Długiej zdarzają się różnego tylko I kwartał, ale i II, a la
rodzaju usterki: wypaczanie 
się ram okiennych lub 
drzwi, pękanie rur wodno- 
kan., wyginanie się wysy­
chającego parkietu. Braki te 
po dłuższych reklamacjach 
usuwają brygady ZBM. Usu 
wają, ale nie wszędzie.

Oto ob. Zieliński zam. przy 
ul. Długiej 45 od 1951 roku 
interweniuje w MZBM nr 1 
o naprawienie instalacji w 
łazience, która jest nieczyn­
na już od 3 lat. Jest charak­
terystyczne, że nikt mu nie 
odmawia. A nawet MZBM 
nr 1 odpowiedziało grzecz­
nie, że owszem instalacja bę 
dzie naprawiona, ale dopiero 
w I kwartale 1954 r. Okazu­
je się jednak, że było to tyl­
ko grzeczne pozbycie się

zienka nadal jest nieczynna.

Na budowach 
trójmiasta

Dzięki ofiarnej pracy za­
łóg budowlanych —- gdański 
ZBM oddał w I półroczu do 
użytku ludzi pracy 1203 izb 
mieszkalnych, czyli o 56 izb 
ponad plan.

Do największych obiektów, 
wykończonych w czerwcu, 
należy budynek mieszkalny 
na GDM o ”2 izbach, gmach 
kliniki dermatologicznej przy 
Miejskim Szpitalu w Gdań­
sku oraz gmachy szkół pod­
stawowych w Elblągu przy 
ul. 22 Lipca i Armii Czerwo­
nej.

Wielką pomocą przy reali­
zacji planu I półrocza było 
zastosowanie mechanicznego' 
malowania i tynkowania oraz 
materiałów prefabrykacyj- 
nych.

Nowe wyroby 
Etc sme tyczne

W r. b. przemysł kosme­
tyczny znacznie zwiększył 
produkcję oraz rozszerzył 
asortyment wyrobów.

W najbliższych miesiącach 
mają ukazać się na rynku 
trwałe kredki do warg w 
efektownych oprawkach pro 
dukcji fabryki „Lechia“ , lu­
ksusowe wody kwiatowe w 
kolorowym szkle z fabryki 
„Viola“, małe kasety zawie­
rające wodę i mydełko, wy­
sokoprocentowe wody „Kap­
rys" w kryształowych flako­
nikach itp.

Gm inna S p ó łd z ie ln ia  »S a m o p o m o c  C h ło p s k a «
w Tczewie

wygospodarowała 400 tys.zł nadwyżki
Gminna Spółdzielnia „Sa­

mopomoc Chłopska" Tczew - 
Wieś szczyci się nie lada o- 
sia.gnięciami. Plan zaopatrzę 
nia i skupu w roku ubieg­
łym wykonała w 126,3 proc. 
ponadto dzięki wzmożeniu 
walki z mankami i obniże­
niu kosztórv własnych wy­
gospodarowała ponad 100 
tys. złotych nadwyżki.

Ostatnie walne zgromadza 
nie członków spółdzielni po­
stanowiło przeznaczyć częsc 
dochodu na kupno sorzętu 
świetlicowego. Zarząd spół­
dzielni zakupił już z tych 
Pieniędzy 120 krzeseł i 20 sto 
lików oraz rozdzielił je na 
świetlice gromadzkie w Bał 
dowie, Mieścinie, Małeninie. 
Rukosinię i Czatkowach.

Część nadwyżki przezna­
czono również na rozdział 
pomiędzy członków. Za każ­
dą złotówkę wpłaconego 
udziału Gminna Spółdzielnia 
wypłaca każdemu członkowi 
2,67 zł. Udziałowcy, którzy

dotychczas nie odebrali na­
leżnej im gotówki, winni 
zgłaszać się po jej odbiór z 
legitymacją członkowską do 
kasy GS SCh w Tczewie, ul 
Rokossowskiego 29.

Dodać należy, że człon­
kiem GS SCh może zostać 
każdy obywatel. Szczegóło­
wych informacji w tej spra­
wie udzielają wszystkie za­
rządy GS w województwie 
gdańskim.

D y ż u r u  a p t e k
Gdańsk: Apteka nr 62 — ul. 

Kartuska 114, nr 60 — ul. Stry- 
jew skiego 29 na Stogach, nr 21 
— ul. Jedności R obotniczej 111 
w Oruni, nr 7 — ul. Grunwaldz­
ka 83 w e W rzeszczu, nr 17 — 
ul. K aprów  4 w Oliwie, nr 4 — 
ul. Oliwska nr 83/4 w  N ow ym  
Porcie.

Gdynia: Apteka nr 9 -  plac 
Kaszubski 10, nr 10 — ul. Czer­
w on ych  K osynierów  137 na Gra- 
bów ku, nr 20 — ul. Bohaterów  
Stalingradu 66 w  Orłowie.

Sopot: Apteka nr 15 — ulica 
R okossow skiego 21.

^ m m

Dziś w stolicy
»Polskiej Olimpiady«
Zaledwie kilka godzin dzieli nas od momentn, gdy 

na Stadion Wojska Polskiego w Warszawie w zwartym 
szeregu wejdą barwne kolumny najlepszych sportow­
ców Polski.
Punktualnie o godz. 16 na 

stąpi uroczyste otwarcie II 
Spartakiady, a po wciągnię­
ciu flagi na maszt i defila­
dzie zawodników biorących 
udział w tym wielkim świę­
cie sportowym odbędzie się

nastyka, pływanie, zapasy i 
wyścig kolarski na 200 km, 
którego start i meta znajdu­
ją się na Bielanach. Zawody 
bokserskie na II Spartakia­
dzie rozpoczną się z jedno­
dniowym opóźnieniem i osta

masowy pokaz gimnastyczny .tecznie odbędą się w dniach 
w wykonaniu przodujących 19—23 lipca. 
sportowców wiejskich — 
gimnastyków Ludowych Ze­
społów Sportowych. Następ­
nie rozegrany zostanie pół­
finałowy mecz piłkarski o 
Puchar Polski między Gwar­
dią Warszawa a CWKS. Te­
go samego dnia odbędą się 
pierwsze konkurencje spar­
takiady: spotkania w koszy­
kówce i siatkówce.

W niedzielę 18 lipca roz­
poczną się dalsze konkuren­
cje, jak lekkoatletyka, gim-

M CZEUM  P O M O R S K IE  w
GDAŃSKU otw arte codziennie 
(z w yjątkiem  poniedziałków ) oó 
godz. 1C—)5, w niedzielę od 
10—13. Prócz 4 wystaw stałych 
czynne są w ystaw y czasowe: 
„W itraż 1 Jego technika", „C e ­
ramika pom orska" 1 „Gdańsk 
w czesnośredniow ieczny w  świet 
le w ykopalisk",

Radio na dzi@A 17 bm .
7.00 — Stan p ogod y  1 dziennik 

poranny. 7.15 — M uzyka popu­
larna. 7.40 — K om unikaty — lok.

17.00 — Dla dzieci słuchow isko 
pt. „Tartarin  z T araseon". 17.M 
—18.15 — Program  lokaln i’. 13 13

CWKS zwycięża
na II etapie raidu 

motocyklistów
II etap motocyklowego 

raidu patrolowego LPŻ w 
10-lecie Polski Ludowej prze 
biegał na trasie długości 381 
km — z GDYNI przez 
SŁUPSK, KOSZALIN i KO­
ŁOBRZEG do SZCZECINA.

Uczestnicy raidu na trasie 
II etapu mieli trudne zada­
nie pokonania 16-kilometro 
wego odcinka jazdy tereno­
wej przez wydmy Wybrzeża 
i jazdę stylową na stromych 
wzniesieniach.

Wzdłuż całej trasy raidu 
miejscowa ludność serdecz­
nie witała motocyklistów.

Wyniki II etapu
W konkurencji zrzeszenio­

wej II etap raidu patrolo­
wego LPŻ wygrał patrol 
CWKS (nr 67) — 5 pkt.
(Kwiatkowski, TJrbania, I. 
Henek) przed PZ MOT (nr 
76) — 18 pkt i BUDOWLA­
NYMI Warszawa (nr 65) — 
20 pkt .

Po II etapach w punktacji 
zrzeszeniowej prowadzi
CWKS (nr 67) — 5 pkt.
przed CWKS (nr 73) — 21
pkt. i LPŻ (nr 71) — 23 pkt.

Konkurencję klubową II 
etapu wygrał WKS LOTNIK 
(nr 26) — 3 pkt przed CWKS 
(nr 37) i CWKS (nr 46) po 5 
pkt.

Po dwóch etapach w kon­
kurencji klubowej prowadzi 
CWKS (nr 49) — 3 pkt. 
przed LOTNIKIEM WAR­
SZAWA (nr 26) — 8 pkt. i 
LPŻ (nr 30) — 11 pkt.

Dla w szystkich nie znających 
stolicy  organizowane będzie 
zwiedzanie W arszawy, a ponad­
to odbędą się spotkania z za­
w odnikam i tej sam ej dyscypliny 
sportu innych pionów . W w ar­
szawskich zakładach pracy prze 
widziane są spotkania robotn i­
ków  z uczestnikam i spartakiady.

Przeprow adzone będą także 
centralne im prezy dla w szyst­
kich uczestników spartakiady. 
17 lipca sportow cy spotkają się 
w godzinach w ieczornych  z 
m ieszkańcam i W arszawy. 21 lip ­
ca wezm ą udział w  uroczystym  
capstrzyku, a 25 lipca przed p o ­
łudniem  na kortach CWKS od ­
będzie się „A rtystyczn e zakoń­
czen ie" spartakiady organizow a­
ne przez Polskie Radio.

SPAR TA K IA D A  N A ANTENIE 
POLSKIEGO R A D IA

Polskie Radio nada następują­
ce sprawozdania z II O gólnopol­
skiej Spartakiady.

17 bm. o godz. 13.15 w progra­
mie I transm itowana będzie uro 
czystość otw arcia spartakiady, 
a o godz. 18.28 w  program ie II 
nadane zostanie sprawozdanie z 
drugiej połow y półfinałow ego 
m eczu piłkarskiego o Puchar 
Polski CWKS — Gwardia W ar- 
szawa,

18 bm . o godz. 17.50 nadana 
zostanie transm isja drugiej p o­

łow y półfina łow ego mecz: pił­
karskiego o Puchar Polski -w ar 
dla K raków  — Stal Sosniwiee 
(program  II).

Od 18 do 24 bm . Polskie ftd lo  
nadawać będzie codziennie re­
portaże dźw iękow e w  pro;ra- 
mle I od godz. 17 do 17.15 1 od 
godz. 22 do 22.30.

24 bm . o  godz. 17.45 s lu ch » ie  
Polskiego Radia usłyszą w p-o- 
gram le II sprawozdanie z dłu­
giej p ołow y finałow ego m enu 
piłkarskiego o Puchar Polski

25 bm. o godz. 14.55 W progri- 
m ie I transm itowana będzie t- 
roczystość zakończenia spartaka 
ńy, a o godz. 17.10 w  programis 
II nadane zostanie sprawozdani) 
z m iędzynarodow ego spotkani: 
piłkarskiego.

Z  G DAŃ SKA DO W ARSZAW Y
W  celu  um ożliw ienia m iesz­

kańcom  naszego w ojew ództw a 
oglądania spartakiady — W KKF 
w  porozum ieniu z W R ZZ, ZW  
ZM P, ZSCh oraz „O rb isem " o r ­
ganizuje w  okresie trwania 
spartakiady m asowy ruch w y ­
cieczkow y do W arszawy.

P ierw szy pociąg turystyczny 
w yjedzie z trójm iasta w dniu 
21 bm . Koszt uczestnictwa w y ­
nosi 90 zi od osoby. Uczestnikom  
— „O rb is" zapewnia przejazd 
w  obydw ie strony, obiad, wstęp 
ne. spartakiadę i przejazdy w 
W arszawie.

INFORMACJI U DZIELAJĄ!
„O rb is"  Gdańsk — teł. 347-77, 

Gdańsk — teł. 348-53

Gdańsk — tel. 313-41

W KKF 
lub 324-28,

W RZZ 
ref. tur.

Zgłoszenia przyjm uje codzien­
nie od godz. 8 do 16 „O rb is", 
Gdańsk, plac M. G orkiego — 
teł. 347-77.

Czy Kolejarze z Gdynipowtórzą zeszłoroczny sukces
w biegu ulicznym „Głosu Wybrzeża"?
Na starcie biegu sztafetow ego 

Gdynia — Gdańsk, zorganizow a­
nego w ub. roku przez redakcję 
„G łosu  W ybrzeża“  i M iejski K o­
m itet Kultury F izycznej w Gdań 
sku stanęły 24 zespoły. Faw ory­
tem tego biegu była w ówczas 
reprezentacja W ojsk Lotniczych . 
W ojskow i tuż po starcie ob jęli 
prowadzenie, uzyskali dużą prze 
wagę nad pozostałym i zaw odni­
kami i... zdawało się, że bieg

że na Wybrzeżu wyrastają 
coraz to nowi, dobrze zapo­
wiadający się lekkoatleci, że 
młodzież coraz śmielej na­
wiązuje równorzędną walkę 
z rutynowanymi zawodnika­
mi, że tego rodzaju imprezy 
trzeba organizować jak naj­
częściej, gdyż cieszą się one

pewnie w ygrają . Tak się jednak dużą popularnością.
nie stało. B iegnący n ieco słabiej 
na pierw szych zm ianach zaw od­
nicy K olejarza ZPG G , a następ­
nie Spójni i Gwardii z Gdańska 
oraz stali z Elbląga w yprzedzili 
w ojskow ych .

Na m etę w  Gdańsku pierwszy 
wpadł zawodnik K olejarza ZPGG 
— Olszewski, a za nim zaw odni­
cy Gwardii, Spójni, W łókniarza 
itd. Bieg zakończył się zw ycię ­
stwem  zespołu K olejarza, który 
uzyskał bardzo dobry czas 
1:15,42. Na drugim  m iejscu upla­
sowała się sztafeta Gwardii w  
czasie 1:16,12, a na trzecim  — 
Spójnia Gdańsk 1:17,18. Zespól 
W ojsk L otniczych zajął dopiero 
piąte m iejsce.

Pierwszy bieg sztafetowy 
Gdynia — Gdańsk wykazał,

7.43 — Program  dnia. 7.48 — — W iad. 18.20—19.20 — Transrni-
Stan pogody . 7.50 — W iadom oś­
ci. 7.55 — Chwila m uzyki. 8.00 — 
U tw ory Franciszka Lehara. 8.25
— Serwis CZRM  ze Szczecina 
dla rybaków  — lok . 8.30 — Dla 
dzieci au dycja  pt. „Ż e ń c y “ . 9.00
— Przerwa lok . 11.55 — K om u­
nikaty — lok. 
czasu 1 hejnał, 
m ości. 12.10 — M uzyka polska. 
12.25 — „N a sw ojską n u tę". 12.45
— A u d ycja  dla wsi. 13.00 — K o

sja m eczu piłkarskiego C W K S — 
Gwardia — W arszawa. 19.20 — 
Chwila m uzyki. 19.25 — A udycja  
literacka. 19.45 — Gra orkiestra 
taneczna. 20.40 — „C o  przynoszą 
now e „P rob lem y ". 21.00 — „Jak 
m ysz dla swego synka żony szu 

11.57 — Sygnał, kała" — bajka. 21.30 — Stan po- 
12.04 — W iado- gody  1 dziennik w ieczorny. 21.45 

— W iadom ości sportow e. 21.50 — 
22.00 — Program  lok . 22.00 — 
„P rzy  sobocie  po rob ocie ". 23.00

m unlkat PIHM dla rybaków  — — Dia każdego coś m iłego. 23.55
om ów ienie program u lokalnego
— lok . 13.05 — P rogram  dnia. 
13.10 — Przegląd prasy stołecz­
nej. 13.15 — K oncert. 14.00 — 
W iad. 14.05 — In form acje. 14.09
— K om unikat o stanie w ód. 14.10
— Fragm enty z baletu „Z łota  
kaczka". 15.00 — M uzyka roz­
ryw kow a. 15.25 — Tańce polskie. 
16.00—17.00 — Program  lokalny.

— Ostatnie w iadom ości. 24.00 — 
H ym n i koniec audycji.

Program  lokalny. 5.25 — Aud. 
dla Wsi. 16.00 — Radiowa k ron i­
ka tygodnia . 16,15 — Koncert 
anegdot oprać. Józefa M aciesz- 
czak. 17.30 — Codzienny prze­
gląd w ydarzeń. 17.40 — Muzyka 
taneczna. 18.05 — Felieton tygo­
dnia. i l  50 — Dziennik rybacki.

na 13 bm.
6.30 — Gdańsk wita słuchaczy

— lok. 6.33 — Program  dnia. 6 40
— Wiad. 6.45 — „O d  m elodii do
m elodii". 7.50 — Kalendarz rad. 
7.58 — Stan pogody. 8.00 —
Dziennik poranny. 8.15—8.30 — 
Program  lok. 8.30 — M uzyka kia 
syczna. 9.00 — „R y b y  śpiewają 
w U kajali" — pow. A. Fiedlera. 
9.20 — Zespoły św ietlicow e przed 
m ikrofonem . 9.40 — Dla dzieci 
słuch. H. Januszewskiej ,,Siw’a 
gaska siw a” . 10.00 — „N ow e na­
grania“ . 10.30 — „P oez ja  1 m u­
zyka" — wiersze o Chopinie. 
11.00 — Aud. historyczka. 11.15
— K rakow skie m elodie ludowe. 
11.30 — śp iew acy  polscy 11.50 — 
Program  dnia. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12 04 — Poranek sym fo­
niczny. 13.00 — „Jak  Polska dłu­
ga i szeroka". 13.30 — Muzyka

W iad. 17.05 — Felieton aktualny, 
17.15 — Polska m uzyka ludowa 
17.45 — Chwila m uzyki. 17.50 — 
Transm isja drugiej p ołow y m e­
czu piłkarskiego Gwardia Kra­
ków  — Stal Sosnow iec. 18.50 — 
Muzyka taneczna. 19.25—20.00 — 
Program  lok. 20.00 — M elodie 
tan. 20.30 — „Z ło ta  łód k a" — 
pow. T. Brezy. 21.00—21.30 — 
Program  lok . 21.30 — Dziennik 
w lecz. 21.53 — Serwis CZRM dla 
rybaków  — lok. 22.00 — IViad. 
sportow e z całej Polski. 22.30— 
22.40 — Program  lok. 22.40 — 
M uzyka różn ych  narodów  — ru­
m uńska. 23.55 — Ostatnie wiad 
24.00 — Hymn i koniec audycji 

Program  lokalny. 8 15 — „Z  
m ikrofonem  od wsi do w si" 
19.25 — Radiowa Stocznia Re­
m ontowa — aud. satyryczna

dla w szystkich. 14.10 — A u d ycja  13.40 — Ulubione m elodie siu-
literaeka. 15.00 — K oncert ch o­
pinowski. 15.30 — „ Z  życia
Związku R adzieck iego". 16.00 — 
K oncert ork. byd gosk ie j. 17.00 —

chaczy. 21.00 — A udycja  słowno- 
muz. o bitw ie pod Grunwaldem  
— Reginy W itkow skiej. 22.30 — 
W iadom ości sportowe.

U2 pięć dni trwa w 
Sopocie Międzyna­
rodowy Turnie) Te­

nisowy, w którym uciestnl 
czy najbardziej utalento­
wana młodzież 5 państw: 
Węgier, Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Rumunii, 
Bułgarii i Polski. Do te] 
pory rozegrano już ponad 
ićO spotkań, w czasia któ­
rych mieliśmy okazję zo­
baczyć wiela interesują­
cych pojedynków. Korty 
sopockie gościły już nie 
raz bardziej dojrzałych te­
nisistów, jednak ta mło- 
dzież walczy z wielką am­
bicją.

Atmosfera tej pięknej
imprezy przepojona jest 
świeżością. Nic w tym 
dziwnego. Przecież więk­
szość uczestników turnie­
ju nie ma jeszcze 25 lat, 
a wielu jest i takich, któ­
rzy nie osiągnęli jeszcze 
pełnoletności. Do tych naj­
młodszych należą: 15-let- 
nia Sklnianka ze Śląska, 
16-letnia mistrzyni junio­
rek Bułgarii — Czakoro- 
wa, 16_letnl Ślązak — Ze® 
negg i kilku innych.

Jest wśród tei młodzie­
ży wielu, którzy już dziś 
reprezentują dobry po­
ziom. Do nich zaliczyć na­
leży przede wszystkim re­
prezentantów Czechosło­
wacji z Javorskym, Schoen 
bomem, Parmą, Puzejovą 
i Gazdikovą na czele, eki­
pę Węgier, w której znaj­
dują się dobrzy tenisiści! 
reprezentant tego kraju 
Janeso, Vad i młodziutka 
Solyom. Z Rumunów do­
brze się spisywał do tej 
pory Angeiescu oraz prze­
miła, pełna wdzięku Pano­
va - Teodorowsky, którą 
publiczność Sopotu nieraz 
już miała okazję oklaski­
wać. Bułgarzy wydaja 
być nieco słabsi. Najlep-

w
kortach 

ie
*zyro z nich jest bezsprzecz 
nie 19-letni mistrz junio­
rów bułgarskich Ćzupa- 
row, który wyeliminował 
dobrego gracza węgierskie 
gp Korpasa i przegrał do­
piero w ósemce finału ze 
zwycięzcą LieŁsa, Czecho­
wi o w a ki er,-; Kalousem.

O zawodnikach pols­
kich, którzy spisują się 
różnie, pomówimy ob­
szerniej po zakończeniu 
turnieju. Na podstawie 
dotychczasowych wyni­
ków można Jednak 
stwierdzić, że nie wy­
padli oni nadzwyczajnie 
i ustępują zarówno Cze- 
choslowakom iak i Wę­
grom. Najbardziej przy­

kre Jest to, ie  gracze, na
których oprócz Radzia
najbardziej liczyliśmy, 
tj. Maniewcki 1 Licis od­
padli Już w pierwszych 
rundach i to z niezbyt sil 
nyml przeciwnikami.
O ileż lepsze wrażenie 

pozostawili Po sobie młod­
si gracza jak np.: Zennegg, 
Gąsiorek, Wilczek, War­
das. Jarek czy 15-letnia 
Skiblanka. Walczyli oni z 
zadziwiającą ambicją, mi­
mo iż stali na straconej 
pozycji. Tym młodym i pel 
nym zapału zawodnikom 
życzymy dalszych postę­
pów.

Kto zdobędzie p;erwsze 
miejsce w turnieju? Trud-

no przewidzieć. Według 
zgodnej opinii, w finale 
gry pojedynczej mężczyzn 
powinni się znaleźć Javor- 
ky (CSR) i Janeso (Wę­
gry).

W grze pojedynczej ko­
biet faworytkami na wej­
ście do finału są dwie 
Czeszki: Puzejova i Gazdi- 
kova. Nie bez szans jest 
również Rumunka Panova, 
która spotyka się w pół­
finale z Gazdikovą. W pół­
finale znajduje się rów­
nież Polka Ryczkówna, ale 
wydaje się, że nie jest ona 
w swej najlepszej formie, 
o czym świadczy ciężko 
wywalczone zwycięstwo 
nad Niemką Manschatz.

Sprawozdanie z piątko­
wych rozgrywek zamiesz­
czamy na stronie pierw­
szej.

Tegoroczny bieg cieszy się 
niemniejszym zainteresowa­
niem. W kołach sportowych 
i zrzeszeniach trwają obecnie 
intensywne przygotowania 
do biegów. Do komitetu or­
ganizacyjnego imprezy wpły 
nęło już 16 zgłoszeń i należy 
spodziewać się, że liczba ta 
będzie jeszcze większa.

Czy Kolejarze z Gdyni po­
wtórzą swój sukces z ubieg­
łego roku i zdobędą po raz 
drugi nagrodę przechodnią 
„GŁOSU WYBRZEŻA"? — 
zobaczymy. Jedno jest pew­
n e . Bieg będzie niezwykle 
ciekawy, a walka na trasie 
zacięta.

Wśród zgłoszonych do bie­
gu sztafet brak dotychczas 
zespołu reprezentującego czo 
łowe na Wybrzeżu zrzeszenie 
Budowlanych. Brak również 
zawodników Zrywu i LZS.

Dlaczego?C O  I Ç D Z IE ?

M. Wyrzykowski

TENIS
SOPOT — sobota 1 niedziela 

na kortach tenisow ych Ogniwa 
przy ul. Cej now y — M iędzyna­
rodow y M łodzieżow y Turniej 
T enisow y. Sobota godz. 9.30 i 15 
— półfinały. Niedziela w tych 
sam ych godzinach — finały.

SZACHY
GDAŃSK — sobola i niedziela 

godz. 16 w św ietlicy ZPGG przy 
ul. W ały Piastowskie 24 -  sza­
chow e m istrzostwa Polski ko­
biet.

Ż e g l a r s t w o
GDANSK-PLENIEW O -  sobo­

ta i niedziela godz. 10.30 — w o­
jew ódzkie mistrzostwa żeglar­
skie w konkurencji kobiet.

LEKKOATLETYK A
GDYNIA — sobota godz. 9 na 

stadionie Ogniwa — masowy 
w ielobój sportow y dla m iodzie- 
ty  zgrupow anej na koloniach 
letnich.

W niedziele na tym samym sta 
dłonie mistrzostwa lekkoatletycz 
ne obozów  i kolonii letnich.

PIŁKA NOŻNA
PRUSZCZ — niedziela godz 

17.30 — towarzyski mecz oiłkar- 
ski AZS Gdańsk — Ogniwo So­
pot.

HOKEJ NA TRAWIE
OLIWA — niedziela godz 18 

~  } ¿ łSa W łókniarz Gdańsk — 
Stal Siem ianowice.

W IiARTUZA.CH
W niedzielą odbędzie sie w y­

ścig kolarski łącznościow ców

Tenisisthi polskie w czasie otwarcia turnieju w Sopocie.

. (Pracowników poczt 1 telegrafów  
? — pow iatow ych zarządów łącz-
. noścł) Trasa: Kartuzy — Zuko- 
/  ' v°  — Lnlska — Żukow o — Kar-

tuzy. start o godz 10 na rynku.
O godz. 15 na stadionie spor­

towym  odbędzie sie mecz pliki 
nożnej w ramach mistrzostw 

S klasy „C "  pom iędzy KS Budo- 
V wlani Kartuzy a Spójnią Lę- 
 ̂ bork.

I O godzinie 17 rów nie! w ra- 
/  m ach m istrzostw klasy „C “  od- 
> będzie się m ecz piłki nożnej po 
7 m iędzy Gwardią Kartuzy, a U* 
'  nią IV ej her u w o.

Wydawca RSW ..Prasa" — Redaguje Kolegium — Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. — Red Naczelny tel. 315-72 ~  Sekretarz Redakcji tel. 350-41 Dział Miejski 350-41 Centrala 350-41 łączy ze wszystkimi dz'ałaml_ 
Red. nocna 335-57. — Administracja Gdań=k. ul Targ Drzewny 3/7 Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335-80. — Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz * listonosza 

Zamówienia na prenumeratę zakładową PPK „Ruch". Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50. W prenumeracie pocztowej zł 5.— Informacje w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju ze zleceniem 
wysyłki za granicę udziela oraa zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych PPK „Ruch" — aekcja eksportu, Warszawa, aL Jerozolimskie 119, teL 805-05 —. Druk GZG Gdańsk. Nr zam. 2092 — W-5-10439


